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MILJON IZB
Po latach bezczynności w budow­

nictwie micszkaniowem nie sposób 
odrazu ruszyć we właściwem tempie.

Nie możemy się łudzić, by możliwe 
było w ciągu lał kilku lub nawet kil­
kunastu odrobić zaległości powstałe z 
powodu wojny i nieróbstwa, zastąpić 
lokale zniszczone, nienadające się do 
zamieszkania i jednocześnie zadośću­
czynić potrzebom naturalnego przy­
rostu gospodarstw domowych i (co 
bynajmniej nie jest najmniej ważne) 
podnieść poziom kultury mieszkanio­
wej szerokich warstw.

Bo trzeba nareszcie zrozumieć, że 
nie może być mowy o żadnej pracy 
kulturalnej, o żadnem wzmożeniu 
świadomości klas pracujących, praw ­
dziwym spółudziale robotników w kie­
rowaniu swemi losami, jednem sło­
wem — o demokracji w przemyśle, w 
samorządzie czy w rządzie, póki 
mieszkanie robotnika jest tylko lego­
wiskiem, dającem najprymitywniejszą 
jedynie ochronę od wrogich sił przy­
rody.

Zmienić stan obecny jaknajszybciej 
jest najważniejszą koniecznością dnia 
dzisiejszego.

Wiemy, że nie można tego uczynić 
odrazu, ani zbyt szybko, ale nie można 
też czynić tego w tempie zbyt wolnem.

Wszystko co dotychczas czyniono 
w tym kierunku było tak mizerne, że 
nie poprawiało sytuacji, a najwyżej 
zwalniało nieco stopień, w jakim sy­
tuacja mieszkaniowa w dalszym cią­
gu z roku na rok się pogarszała. Ale 
i wszystkie niezrealizowane dotych­
czas projekty rządowe grzeszyły bra­
kiem śmiałości.

Oczywistą jest rzeczą, że tylko pew­
na część dochodu społecznego może 
być zużytkowana na cele budownic­
twa mieszkaniowego. Określenie jej 
rozmiarów i przymusowe zwrócenie w 
tym kierunku oszczędności, jest zada­
niem odpowiedniego prawodawstwa.

Łatwy frazes o tem, że budownictwo 
mieszkaniowe jest tylko spożyciem, 
nie ostał się przed krytyczną analizą.

Budownictwo mieszkaniowe jest ka­
pitalizacją, jest oszczędzaniem, jest 
ubezpieczeniem.

Budownictwo mieszkaniowe jest 
najlepszem zabezpieczeniem przed 
chorobami fizycznemi i moralnemi, 
najlepszym sposobem spotęgowania 
wydajności pracy. Budownictwo 
mieszkaniowe jest społecznie najlep­
szą lokatą kapitału.

Przymusowe skierowanie części do­
chodu społecznego do budownictwa

PRZYJAZD RUMUŃSKIEGO MIN. SPRAW
ZAGRANICZNYCH

1  i

mżm*

Dziś przyjeżdża do Warszawy rumuń­
ski minister spraw zagr. p. Jerzy Miro- 
nescu, znany uczony i polityk narodowo- 
chłopski. Po uzyskaniu tytułu magistra 
filozofji i nauk humanistycznych, a po­
tem stopnia doktora praw na uniwersy­
tecie paryskim wrócił do kraju, gdzie 
objął katedrę filozofji prawa Uniwersy­
tetu bukareszteńskiego.

Począwszy od roku 1910, wielokrot­
nie wybierany posłem i senatorem, a w 
roku 1920/21 był ministrem oświaty 
w rządzie Take Jonescu.

P. Mironescu jest autorem wielu dzieł 
naukowych z dziedziny prawa i polityki.

Jako wiceprezes partji narodowo- 
chłopskiej został ministrem spraw za­
granicznych w rządzie Maniu.

WRZENIE W ARMJI SOWIECKIEJ
Berlin. 23 lutego (PAT). Korespon­

dent moskiewski „Vossische Ztg." 
przytacza oświadczenie komisarza 
wojny W oroszyłowa o trudnościach, 
istniejących w armji czerwonej i w 
sztabie jej dowódców, podkreślając, 
że wywody W oroszyłowa stwierdza­
ją istnienie wśród oficerów armji 
czerwonej  ̂pewnego fermentu, zwią­
zanego z istnieniem opozycji. Cały

szereg oficerów armjf czerwonej 
miał, w okresie t. zw. likwidowania 
opozycji trockistów, przesłać memor­
iały Stalinowi, wyrażające obawy, że 
polityka rządu sowieckiego, zwraca­
jąc się swojem ostrzem przeciwko 
warstwom chłopskim, może wywrzeć 
ujemny wpływ na nastrój armji czer­
wonej. której 66% właśnie pochodzi z 
warstwy chłopskiej.

MOWA PREZYDENTA STANÓW ZJEDN.
Waszyngton, 23 lutego. (PAT.). Prze­

mawiając z okazji 130-ej rocznicy śmier­
ci Washingtona, prezydent Coolidge mó­
wił z wielkim optymizmem o obecnych 
stosunkach zewnętrznych Stanów Zje­
dnoczonych. Ameryka — mówił prezy­
dent —- rzadko bywała w korzystniejszej 
sytuacji. Doświadczeni obserwatorowie 
zapewni' " 
meryką

dziej zadawalających podstawach, niż w 
przeciągu ostatnich 25-ciu lat. Z żad­
nym rządem ani narodem europejskim, 
z wyjątkiem Rosji sowieckiej, nie mamy 
żadnych poważniejszych kwestji spor­
nych. Poza tym jedynym krajem, wszy­
stkie zagadnienia, jakie powstały w 
związku z wojną, zostały już uregulowa-

mieszkaniowego dotknąć musi wszyst­
kich bezpośrednio w tem zaintereso­
wanych.

Zwrócenie części dochodów Kas 
Chorych na cele społecznego budow­
nictwa mieszkaniowego, przeznaczo­
nego przedewszvstkiem dla ubezpie­
czonych jest najlepiej zrozumianą pro 
filaktyką (działaniem mającem na ce­
lu ochronę przed chorobą).

Powiększenie w tym celu składki do 
Kasy Chorych ze strony przedsiębior­
ców nie wymaga uzasadnienia. Po­
datek od płac, pobieranych przez p ra ­
cowników nie podlegających obowiąz­
kowi ubezpieczenia jest naturalnem 
tej opłaty dopełnieniem. Skarb Pań­
stwa, jąko pracodawca, zatrudniający 
tak liczne rzesze urzędników, pracow­
ników i robotników powinien ten po­
datek zastąpić odpowiednią dotacją 
budżetową.

Przy dzisiejszym niskim poziomie 
płac, ten sposób pociągnięcia przemy­
słu do współdziałania nie może bu­
dzić zastrzeżeń.

Lokatorzy mieszkań w domach sta­
rych, szczególniej ci, którzy mają 
większe mieszkania, mogą i powinni 
płacić podatek, który pozwoli na wy­
zwolenie ich od nieznośnego przelud­

nienia. Właściwe stopniowanie tego 
podatku, wydatna postępowość winny 
zabezpieczyć lokatorów małych miesz­
kań od nazbyt ciężkich opłat. Miesz­
kańcy — aż nazbyt liczni — miesz­
kań najgorszych winni być od niej zu­
pełnie zwolnieni. Właściciele nieru­
chomości, ciągnący zyski z odnajmu, 
muszą także przyczynić się do po­
wstania nowych mieszkań. W tym ce­
lu należy zwiększyć podatek od nie­
ruchomości. Stopień zwiększania po­
winien być uzależniony od stopnia ko 
rzyści, jakie właściciele domów odłu- 
żonvch osiągnęli z dewaluacji.

Większy stosunkowo udział w two­
rzeniu funduszu na budowę mieszkań 
winni brać właściciele placów, korzy­
stający ze wzrostu renty gruntowej 
nietylko bez pracy, ale bez żadnego 
udziału z orzyczyn, powodujących ten 
wzrost. Podatek od prawdziwej war­
tości tych placów, podatek od przyro­
stu wartości, tem większy, im bardziej 
spekulacyjny jest charakter zawiera­
nej tranzakcji, mogą dać poważne su­
my.

Ze wszystkich tych źródeł może być 
stworzony fundusz, rozmiarami dale­
ki od tego, by zadośćuczynić potrze­
bom, ale dostateczny, by powstrzy­
mać pogarszanie stosunków mieszka­

niowych, Sy wskazać drogę wyjścia
Zużytkowanie funduszu ubezpie­

czeń społecznych, stanowiących bez­
sporną własność ogółu ubezpieczo­
nych, jedynie na cele z ich dobrem 
związane, może dać znaczne sumy na 
pierwszą hipotekę wznoszonych budo­
wli.

Środki podatkowe, naszkicowane 
wyżej dadzą fundusz, który dopełni 
kosztów budowy. Fundusz ten nieo- 
procentowany, będzie zwracany przez 
komorne nowych domów w procencie 
stale rosnącym, pozwalającym łącz­
nie ze wzrostem niektórych podatków 
na stały wzrost działalności budo­
wlanej.

W najbliższem dziesięcioleciu mo. 
żliwe będzie wybudowanie miljona izb, 
to znaczy w naszych warunkach — 
pół miljona mieszkań dla miejskiej 
ludności pracującej.

Z takim konkretnym, szczegółowe 
opracowanym wnioskiem występuje w 
Sejmie Związek Polskich Posłów So­
cjalistycznych.

W  ten sposób — czyż można lepiej ? 
— ma być uczczone dziesięciolecie 
istnienia Sejmu w Odrodzonej Polsce.

Teodor Toepliłz.

sytuacji* uosw iaaęzeni obserwatorowie 
zapewniali mnief źe nasze stosunki z A- 
meryką Południową opierają się na bar-

TROCKI CHCE SIĘ DOSTAĆ DO CZECHOSŁOWACJI
Praga, 23 lutego. (A. W.). Trocki sta- 

j gję podobno o uzyskanie pozwolenia 
a pobyt w Czechosłowacji i chce się 
oddać kuracji w jednej z czeskich miej- 
:owośd kąpielowych. W kołach pob­
ocznych panuje przekonanie, że Trocki

tylko pod tym warunkiem uzyska po­
zwolenie na pobyt w miejscowości ku­
racyjnej w Czechach, gdy zobowiąże się 
do niebrania udziału w życiu politycz­
nemu

BUNT BRYGADY 
CHIŃSKIEJ

Pekin, 23. II. PAT. Brygada wojsk 
rządowych zbuntowała się w czasie 
transportowania jej z Nan-Kou, położo­
nego w odległości 25 mil na północny 
zachód od Pekinu na południe do Szan­
tungu i przeszła na stronę Czang-Czung- 
Czanga. Obecnie brygada ta maszeruje 
w kierunku Wu-Ping położonego o 60 
mil na północny wschód od Tsinan-Fu, 
w celu połączenia się z głównemi siłami 
wojsk Czang-Czung-Czanga.

POROZUMIENIE
GRECKO-JUGOSŁOWIAŃSKIE

Wiedeń, 23 lutego. (PAT.). Wedle 
doniesień dzienników z Aten, osiągnię­
te zostało między Jugosławją a Grectą 
porozumienie w kwestji zawarcia kon­
wencji, dotyczącej Salonik. Podpisanie 
tego protokułu oraz paktu przyjaźni na­
stąpić ma w Belgradzie, z okazji przy­
bycia do Belgradu ministra spraw zagra­
nicznych Grecji Karapanosa.

WSROD KOMUNISTÓW 
DUŃSKICH

Moskwa, 23 lutego (AW). Donoszą tu t  
Kopenhagi, iż partja komunistyczna DanJ 
przechodzi ciężki kryzys rozłamowy. Pod 
wpływem ostatnich aresztowań trockistów, 
a zwłaszcza deportacji Trockiego, trockiści 
rozwinęli gwałtowną agitację, która dopro­
wadziła do zdobycia przez nich większości 
na posiedzeniu C. K. duńskiej partji komuni­
stycznej. W związku z tem nastąpiła secesja 
zwolenników Moskwy. Obie partje rozpo­
częły między sobą ostrą walkę.

PAKT
TURECKO-BUŁGARSKI

Sofja, 23 lutego. (PAT.). Zawarcie 
paktu turecko - bułgarskiego nastąpi w 
dniach najbliższych w Angorze.

ANGLJA A IRAK
Genewa, 23 b tejo  (PAT). Sekrc- 

tarjat Ligi Narodów rozesłał wszyst­
kim członkom Rady pismo rządu an­
gielskiego, w którem rząd ten zwra­
ca się do Rady z prośbą 0 zgodę na 
zasadnicze uchylenie układu praw ne­
go, zawartego pomiędzy Irakiem  a i 
Anglją, oraz o upoważnienie obu rzą- I 
dów do opracowania szczegółowych i 
wniosków dotyczących nowego regi- j 
m entu nrawnedo. l,

RADA NACZELNA P. P. S.
ROZPOCZYNA SWE OBRADY DZISIAJ 0 G0DZ.11 W LOKALU

Z. P. P. S.
Dzisiaj zbiera się po raz pierwszy na 

dwudniowe obrady Rada Naczelna P. P. 
S., wybrana przez Kongres sosnowiecki 
w listopadzie r. ub. Jeżeli przed 4 mie­
siącami ten i ów z towarzyszy żywił je­
szcze wątpliwości co do istoty „rozła­
mu", to obecnie niema chyba już dwóch 
zdań, że był to świadomie zorganizowa­
ny zamach na całość, ideologję i byt 
Partji.

Zamach odparliśmy. Partja jest bar­
dziej zwarta, spoista i tradycyjnym du­
chem P. P, S.-owym przepojona, niż do- 
niedawna, kiedy w jej szeregach znajdo­
wały się jeszcze jednostki, zwalczające

dziś Partję „po drugiej stronie baryka­
dy".

Rada Naczelna zbiera się w chwili do­
niosłej, kiedy rozpoczyna się rozstrzy­
gająca wałka o PODSTAWY USTRO­
JOWE Państwa, o WPŁYW MAS PRA­
CUJĄCYCH na bieg spraw państwo­
wych, o losy DEMOKRACJI W POL­
SCE. Klasa robotnicza z tem większem 
zainteresowaniem przysłuchiwać się bę­
dzie obradom władz partyjnych, których 
uchwały posiadać będą wyjątkową wa­
gę i znaczenie.

Oczekiwania mas pracujących nie zo­
staną zawiedzione!

DO NAUCZYCIELI SZ K 0Ł  POWSZECHNYCH
Dziś, w niedzielę, o godz. 10 i pół. 

rano w lokalu „Robotnika" ul. Warec­
ka 7, odbędzie się staraniem Koła P. P.
S. Nauczycieli Szkół Powszechnych

odczyt bezpłatny tow. posła H. Liber 
mana na temat STANOWISKO P. P. S. 
WOBEC ZMIANY KONSTYTUCJL 

Zarząd Kola P. P. S. 
Nauczycieli Szkół Powszechnych.

„ATENEUM**
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w  pięknej sali teatralnej Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20

D^ś, w niedzielę, dnia 24 lutego o godz. 4-ej po poł.
„DZWONY K0RNEWILSK1E,

Wieczorem, o godz. 8-ej wesoła i p ełna pogody komedja Goldoniego

„0BERŻYSTKA*'
MM

NOWY SZEF SZTABU NA LITWIE
Kowno, 23 lutego. (PAT.). Mianowa­

ny aktem prezydenta Litwy na stanowi­
sko szefa sztabu generalnego płk. Ku- 
bialis urodził się w pow. kowieńskim r.

1894, wykształcenie średnie otrzymał W 
ryskiem gimnazjum realnem, a w r. 1914 
ukończył wileńską szkołę wojskową.

PROCES ZWOLENNIKÓW PLECZKAJT1SA
Kowno, 23 lutego. (PAT.). „Lietuvos 

Zinios komunikuje, że w procesie Plecz- 
kajtistów, który rozpocznie się w po­
niedziałek w sądzie wojskowym, weź­

mie udział w charakterze obrońcy h- 
premjer Slezevicius. Jak wiadomo, li­
czba oskarżonych w procesie wynosi 21 
osób.

ARMJA CZERWONA
Moskwa, 23. II. PAT. (TASS). Z oka­

zji 11-ej rocznicy istnienia armji czerwo­
nej, która przypada w dn. 23 lutego De­
partament Polityczny czerwonej armji 
robotniczo-włościańskiej podaje nastę­
pujące dane statystyczne dotyczące roz­
woju armji czerwonej w okresie 11 lat

I jej istnienia: Stan liczebny armji. W 19ł4 
' roku armja rosyjska liczyła 1.423.000 lu­
dzi, w 1918-ym 106.000, w 1919—435.000 
w 1920 3.538.000, w 1921 — 4.110.000.
w 1922 — 1.590.000, w 1923 — 703.000, 
a od 1924-go stan armji czerwonej wy­
raża się stałą cyfrą 562.000 IndzL
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ZDARZENIA I LUDZIE

PROROCZY FILM 
WELLSA

Jeszcze jeden wielki pisarz poszedł 
w służbą kina. Autor wielu powieści 
fantastycznych i wnikliwy społecznik, 
ogłosił przed paru dniami drukiem 
scenarjusz filmowy, p. t. „Król, który 
był Królem“. Wells stworzył temsa- 
mem nową formą literatury w swojej 
ojczyźnie, Anglji.

Jest to spory tom, skonstruowany 
bardzo oryginalnie. We wstąpię do 
właściwej opowieści autor daje wska­
zówki, jaka powinna być muzyka do 
obrazu, jakie oświetlenie, jaki sposób 
ującia etc. — i jakgdyby stworzyć u- 
siłuje atmosferą przyszłego filmu, uz­
mysławia go czytelnikom.

Dalej idzie właściwy scenarjusz, 
którego treścią jest zagadnienie, jak 
utrwalić pokój na świecie. Król Eve­
ryman (każdy, przeciętny człowiek), 
taki sobie zwykły człeczyna, jak mi- 
Ijony innych, — o więc idealny Król 
— wychowany został w przekona* 
niach pacyfistycznych. Niespodzianie 
dla siebie zasiadł na tronie swego kró­
lestwa — Wells każe poddanych 
wszystkich przystroić na jedną modłą, 
zrobić z  nich na filmie lalki jednako­
we — w chwili bardzo groźnej.

Bogate złoża „kalkomitu" w sąsie­
dztwie Królestwa jego, niezmiernie 
cennego minerału, niezbędnego dla 
całego przemysłu światowego, są 
przedmiotem pożądania wielkich mo­
carstw, gotowych pobić się o to, kto 
będzie miał więcej wpływów w ojczy­
źnie „kalkomitu '.

Biedny Król widzi, jak prasa jego 
kraju podżega do wojny, jak politycy 
prą do rozgrywki, jak lud jest podbu­
rzany. Ale stawia czoło' wichrzycie­
lom; każe wystrzelać przywódców 
partji wojennej, zamknąć w więzieniu 
krzykliwych dziennikarzy militarzy- 
stów. Sprawą kalkomitu załatwia się 
polubownie. Następuje dobrowolny 
podział cennego minerału między 
wszystkie mocarstwa.

Film Wellsa będzie tedy doskona­
łą propagandą za pokojem. Czy bę­
dzie doskonałym filmem — trudno po­
wiedzieć, bo scenarjusz jest nieco 
nrzeładowany napisami, bardzo cie- 
kawemi w czytaniu, ale nieco zbyt tru- 
dnemi w kinie.

Wells zdaje sobie z  tego sprawę 
niemniej jednak stwierdza, że pisarze 
powinni pisać i dla kina, bo „na płót­
nie można osiągnąć większą głębię 
bezpośredniości, subtelniejszą i deli­
katniejszą formę suggestji, doskonal­
sze piękno i siłę.... Za taniemi tryum­
fami dzisiejszego filmu pójdą widowi­
ska muzykalno - dramatyczne, więk­
sze, piękniejsze i umysłowo głębsze i 
bogatsze, aniżeli jakakolwiek inna ar­
tystyczna forma, dotąd przez ludzkość 
stworzona".

Czy „Król, który był Królem ’ ma 
być początkiem tego nowego filmu 
przyszłości?

 ̂Tendencja tego filmu w każdym ra­
zie przemawia za tern. Kończy bowiem 
Wells swój scenarjusz wzniosłą prze­
powiednią:

Ludzkość, jeżeli będzie chciała, 
będzie mogła osiągnąć to, że wężo- 
wisko niepodległych, suwerennych 
rządów, które obecnie tak fatalnie 
rządzą światem, zniknie na rzecz sy­
stemu opartego na jednej, ogólnoludz­
kiej władzy, dbałej w równej mierze 
o wszystkie narody i kraje".

J. S.

PROJEKT UBEZPIECZENIA ROBOTNIKOW 
NA STAROSC WNIESIONY 00  SEJMU

Wczoraj Minister Pracy i Opieki 
Społecznej przesłał na ręce Marszał­
ka Sejmu projekt ustawy o ubezpie­
czeniu spcłecznem, uchwalony wresz­
cie na Radzie Ministrów w dn. 20 bm. 
Projekt wprowadza na obszar całego 
Państwa ubezpieczenie robotników 
na starość, na wypadek niezdolności 
do zarobkowania oraz zaopatrzenie 
wdów i sierot, istniejące w formie >

G. Śląsku. Dalej—wprowadza jedno­
lite ubezpieczenie wypadkowe i sze­
reg zmian w ubezpieczeniu chorobo- 
wem, mających na celu usprawnienie 
działalności Kas Chorych.

P. P. S. prowadziła długotrwałą 
walkę o to, aby Rząd przedłożył na­
reszcie Sejmowi projekt ustawy wy­
pełniającej tę wielką lukę w ubezpie­
czeniach społecznych. Projekt ten o*• . j  * , i opuiecznycn. r r o je a i  ien  o-

bardzo n iedostatecznej w w ojew ództ- m ówimy szczegółowo w  najbliższym  
w ie poznańskiem , pom orskiem  i  n a  1 czasie.

MIĘDZYNARODÓWKA GÓRNICZA A REGULACJA 
EKSPORTU WĘGLA

Wobec coraz bardziej szerzącego się | ferencję przemysłowców górniczych, a 
kryzysu węglowego we wszystkich pań- || obecnie zwołało na dzień 27 lutego i dni

n U  2 .  V . I  _ X _1   I  •  1 1  •  .  ■ •  .  . . .stwach i powstałej stąd ostrej walki 
konkurencyjnej Międzynarodówka Gór­
niczych Związków Robotniczych zwró­
ciła się do Ligi Nar. z żądaniem ure­
gulowania eksportu poszczególnych kra­
jów celem położenia kresu dotychczaso­
wej wojnie węglowej.

Międzynarodowe Biuro Pracy przy 
Lidze Narodów uczyniło zadość temu 
żądaniu i najpierw zapoczątkowało kon-

następne konferencję górników w Ge­
newie.

W konferencji tej reprezentowane bę­
dą wszystkie państwa przez delegatów 
górniczych. Polska wysyła delegację, w 
skład której wchodzą pos. tow. Stań­
czyk, sekretarz komisji związków zawo­
dowych tow. Zdanowski i urzędnik Mi- 
nisterjum Pracy p. Biesiekierski.

Delegacja wyjechała do Genewy.

PROTEST 25 ORGANIZACYJ PRACOWNICZYCH
PRZECIWKO PREZENTOWI DLA KAMIENICZNIKÓW

Rezolucja Warszawskiej Rady Okręgowej 
Związków Zawodowych Pracowników Umy­
słowych powzięta na posiedzeniu w dn. 23 
b. m. w sprawie „budowy tanich mieszkań" t

Wobec ukazania się w prasie notatek o 
zamierzeniach Rządu w zakresie budowy t. 
zw. .tanich mieszkań" Warszawska Rada O- 
kręgowa Związków Zawodowych Pracowni­
ków Umysłowych stwierdza, że;

1) rozwiązanie problemu mieszkaniowego 
nie może się odbyć drogą wyłącznego obcią­
żenia warstw pracujących, których zarobki 
nie pokrywają nawet minimalnych kosztów 
utrzymania,

2) tak znaczne obciążenie wyłącznie lud­
ności miejskiej wywołać musi z kolei nową 
falą drożyzny, która zachwieje równowagę 
gospodarczą kraju,

3) ujawniony projekt rządowy przerzuca 
wbrew elementarnym zasadom prawa i słu-

szności obowiązek konserwacji i remontu 
z właścicieli na lokatorów, przyznając wła­
ścicielom domów 15% podwyżki, a nadto 
19% jako niettmotywowaną premję.

W tych warunkach Warszawska Rada 0- 
kręgowa Związków Zawodowych Pracowni­
ków Umysłowych zakłada w imieniu 25 or­
ganizacji pracowniczych stanowczy protest 
przeciwko rozwiązaniu kryzysu budowlane, 
go drogą nałożenia nowego podatku pośre­
dniego na najuboższe warstwy ludności pra­
cującej miast i wzywa Rząd do rewizji pro­
jektu w kierunku uwzględnienia interesów 
mas pracowniczych i robotniczych.

Nadto w zrozumieniu, że problem miesz­
kaniowy jest wspólną i palącą bolączką ca­
łego świata pracy, wzywa wszystkie cen­
trale ruchu zawodowego do opracowania 
wspólnego projektu zażegnania głodu mie­
szkaniowego.

I M M

WYMUSZANIE
OGŁOSZEŃ

NOWI CZŁONKOWIE
KOMISJI KODYFIKACYJNEJ

W najbliższym czasie przedstawić ma mi­
nister Sprawiedliwości Prezydentowi Rze­
czypospolitej wniosek o nominację nowych 
członków Komisji Kodyfikacyjnej. Koniecz­
na kooptacja nowych sił prawniczych dla 
Komisji wynikła w związku z wzraożooemi 
pracami nad projektami Kodeksu Cywilnego 
i Karnego.

PROJEKT
PRZYMUSOWEJ PRAKTYKI 
DLA MŁODYCH LEKARZY

W związku z wydaniem nowych przepi­
sów szpitalnych, zamierza Min. Spraw We­
wnętrznych przeprowadzić nowelizację u_ 
stawy o praktyce lekarskiej. Wprowadzony 
będzie w życie przymus rocznej praktyki 
w szpitalach dla początkujących lekarzy 
przed rozpoczęciem przez nich praktyki 
prywatnej. Jak się dowiaduje P. I. D., 
przymus ten wprowadzony zostanie od roku 
1930.

Przy zaparciu stolca, wzdęciu brzucha, 
nadkwaśności soku żołądkowego, bólach gło­
wy, pobudzeniu, uczuciu strachu, ogólnem 
złem samopoczuciu, zmęczeniu, naturalna 
woda gorzka Franciszka Józefa daje bezbo­
lesne lekkie wypróżnienie. Najpoważniejsi 
lekarze ostatniego stulecia stosują wodę 
Franciszka Józefa u mężczyzn, kobiet i dzie- 
sj e nadzwyczajnym skutkiem, 810.

Przed kilkoma dniami podaliśmy wyjątek 
z listu kierownika pewnego zakładu prze­
mysłowego, obrazujący, w jaki to sposób 
prasa prorządowa zdobywa ogłoszenia.

Wczoraj opowiedział nam kierownik inne­
go przedsiębiorstwa handlowo - przemysło­
wego, jak to naciąganie mówiąc delikat­
nie — odbywa się.

Do gabinetu zarządu wchodzi woźny i 
melduje!

— Proszę panów, jakiś pan z Departa­
mentu Lotnictwa, albo — z Ministerjum 
Przemysłu i Handlu, albo nawet z samego 
Sztabu Generalnego.

Dyrektorzy na dźwięk nazw tak wysokich 
instytucyj biegną do poczekalni, gdzie za­
stają jakieś indywiduum, zbierające ogło­
szenia dla pisma, będącego pod protekcją 
takiej lub innej instytucji, takiego lub inne­
go urzędu. •

Od czasu do czasu taki podszywający się 
pod cudzą firmę drab zostaje wyproszony 
za drzwi, w większości jednak nasi kupcy i 
przemysłowcy, kiedy idzie o ..władzę" są 
potulni i wolą unikać zatargów.

Zdarza się bowiem często, że taki pan ak­
wizytor, a raczej inkwizytor od wymuszania 
ogłoszeń, spotkawszy się z odmową, już na 
odchodnem rzuca mimochodem takie „nie­
winne" zapytanie:

— Zdaje się, że panowie pracują dla de­
partamentu X?,

albo: lo
' — Zdaje się, że panowie dostarczacie do 
takich a takich zakładów państwowych?

Oczywiście, te po takiej „niewinnej" uwa­
dze kupiec lub przemysłowiec zgadza się na 
ogłoszenie w numerze „jubileuszowym", „o- 
kazowym", „brygadowym", „urodzinowym" 
i czart wie, jak one się zwą.

— W obecnej dobie karteli i kontyngen­
tów — ciągnie dalej nasz interlokutor — 
zdarza się często, zwłaszcza przed końcem 
roku, że nie mara co sprzedać. Tvmczasem 
zmuszają mnie do ogłaszania eię. Po takiem 
ogłoszeniu zdarza się, że przyjdzie kupują­
cy i chce zamówić to lub owo,

— Żałuję, nie mara — przepraszam.
— To po kiego diabła ogłaszacie się? — 

zupełnie słusznie gniewa się kliient, które­
mu przecież nie można opowiadać dziejów 
wymuszania ogłoszeń.

**
Wczorajszy „Glos Prawdy" zawiadamia, 

że stwierdził nadużycia akwizytorów swo­
ich, wobec czego unieważnia wszystkie le- 
gitymacie akwizytorów, wvstawione przez 
administrację „Głosu Prawdy",

Dziś Wicemarszałek Senatu towa­
rzysz Stanisław Posner wygłosi przez 
radfo odczyt na temat „O kształcenia 
uczuć obywatelskich". Odczyt będzie 
trwał od godz. 17.30 do 17.55,

N i E u y c i M n y  s k a n d a l
BEZPRAWNE 

OPIECZĘTOWANIE LOKALU 
TRAGARZY

Dnia 21 b. m. o godz. 3,30 do lokalu 
Związku Zawodowego Transportowców 
Oddziału III (tragarzy), ul. Szczęśliwa 
Nr. 11 wkroczyła policja na czele z ko­
misarzem p. Pogorzelskim i po przepro­
wadzeniu rewizji osobistej u osób znaj­
dujących się w lokalu opieczętowała lo­
kal związkowy.

Przeprowadzona rewizja nie dała ab­
solutnie żadnych wyników, poza znale- 
zioniem 5-ciu rewolwerów i jednego 
floweru u osób, znajdujących się podów­
czas w lokalu, z czego jeden rewolwer 
został znaleziony na podłodze, a dwa 
znaleziono u członków grupy Jaworow­
skiego, którzy specjalnie w dniu tym 
przybyli do lokalu Związku na konferen­
cję.

Delegatom z Zarządu Głównego Zw. 
Za w. Transportowców, którzy interwe- 
njowali w tej sprawie w Wydziale Bez­
pieczeństwa Komisarjatu Rządu, odpo­
wiedziano, że opieczętowanie lokalu na 
stąpiło wskutek znalezienia broni u o- 
sób znajdujących się w lokaju, a jak o 
podstawą prawną podano to, te  znale­
zienie broni jakoby zagrażało bezpie­
czeństwu publicznemu. i

Sprawa powyższa jest nowem, nie- 
praktykowanem dotąd pogwałceniem e- 
lementarnych zasad wolności zgroma­
dzeń i koalicji. Znalezienie broni bo­
wiem u poszczególnych osób, znajdują­
cych się w lokalu, nie może być żadną 
miarą powodem do represji w stosunku 
do organizacji, tembardziej, że zajście 
w Oddziale Związku Transportowców 
nosi wszelkie cechy świadomej prowoka­
cji ze strony B. B. S.

W sprawie bezprawnego opieczęto­
wania lokalu związkowego nastąpi in­
terwencja u władz.

PROTEST
PRZECIWKO NAPADOWI 

NA TOW. JABŁOŃSKIEGO
Na zebraniu Komitetu P. P. S. dziel­

nicy Powiśle jednomyślnie zapadła u- 
chwała, potępiająca napaść dokonaną 
przez członków B. B. S. na tow. Jabłoń­
skim, członku Komitetu dzielnicy Powi­
śle.

Uchwała w sposób stanowczy prote­
stuje przeciwko wprowadzaniu przez B. 
B. S. metod gwałtu do ruchu robotnicze­
go.

M
Gwarant

KRONIKA POLITYCZNA
WZNOWIENIE AUDJENCYJ NA 

ZAMKU.
Dowiadujemy się, że p. Prezydent 

Rzeczypospolitej rozpocznie z d. 25 b. m. 
udzielanie normalnych audjencyj. W 
ostatnim tygodniu, po ciosie, jaki do­
tknął jego rodzinę, p. Prezydent załat­
wiał tylko bieżące sprawy państwowe, 
przyjmując członków rządu i urzędni­
ków własnej kancelarji.

KONFERENCJA WOJEWODÓW.
PAT. W niedzielę dnia 24 bm. odbę­

dzie się w Wilnie w pałacu reprezenta­
cyjnym konferencja pp. wojewodów, w 
której wezmą udział woj. wileński Racz- 
kiewicz, białostocki Kirst, nowogródzki 
Beczkowicz, wołyński Józefski, poleski 
Krahelski. Obrady potrwają od 2 — 3 
dni.

PROGRAM POBYTU PREMJERA 
BARTLA W GDAŃSKU.

Program pobytu premjera Bartla i 
min. Kfihna, którzy przybywają 27 bra. 
pociągiem specjalnym przedstawia się 
następująco: Na dworcu gdańskim powi­
tają reprezentantów rządu polskiego 
imieniem Senatu 3-ch senatorów. Ze 
strony polskiej szefowie wszystkich wy­
działów i urzędów pod przewodnictwem 
min. Strassburgera oraz gmina polska. 
O godz. 10.15 premjer Bartel oraz min. 
Kuhn złożą wizytę prezydentowi sena­
tu Sahmowi, Wysokiemu Komisarzowi 
Ligi Narodów Van Hammelowi, preze­
sowi Rady Portu de Loesowi, poczera 
nastąpi rewizyta. O godz. 11.30 odbę­
dzie się śniadanie u min. Strassburgera, 
po południu projektowane jest zwiedza­
nie miasta. O godz. 19.30 Senat Gdański 
wydaje w Ratuszu w „Czerwonej Sali” 
obiad na 30 osób, na którym wygłosi 
przemówienie prezydent Sahm, poczem 
odpowiedzieć ma premjer Bartel. Na­
stępnie odbędzie się raut w Arthushof- 
fie, w którym weźmie udział prezydju/n 
Volkstagu, przedstawiciele wszystkich 
partyj, obie delegacje Rady Portu itd.

W drugim dniu pobytu tj. 28 bm. od­
będzie się zwiedzanie miasta i portu po- 
czem Komisarz Ligi Narodów Van Ham- 
mel wydaje śniadanie w ścisłem gronie. 
Następnie odbędzie się herbatka u Pre­
zesa Rady Portu de Loesa. O godz. 19 
min. Strassburger wydaje raut na 100 o- 
sób. O godz, 22-ej premjer Bartol i min. 
Kuhn udają się z powrotem do W ar­
szawy.

WTORKOWE 
POSIEDZENIE SEJMU
Najbliższe posiedzenie Sejmu odbę­

dzie się pojutrze we wtorek dnia 26 bm. 
o godz. 4 po południu.

Na porządku dziennym pom. in. wnio­
sek trzech klubów lewicy w sprawie po­
ciągnięcia Min. Skarbu przed Trybunał 
Stanu, dalsza dyskusja nad projektem 
zmiany Konstytucji B. B-oraz nad nowe­
lizacją dekretu o ustroju sądownictwa.

PLAN PRAC SEJMU
Jutro żadna komisja nie obraduje.
We wtorek d. 26 b. m. obradują na­

stępujące Komisje: o godz. 10 — Rolna 
oraz podkomisje Skarbowa i Budżeto­
wa; o godz. 10 i pół — Komisje Prawni­
cza, Oświatowa i Konstytucyjna; o godz. 
11 — Kom. Reform Rolnych.

W  środę d. 27 b. m. o godz. 9 i pół 
Komisja Administracyjna, o godz. 10 — 
podkomisje Oświatowa i Reform Rol­
nych; o godz. 10 i pół — Kom. Ochrony 
Pracy; o godz. 11 — Kom. Wojskowa.

PRZEGLĄD PRASY
Pierwszy dzień dyskusji konstytucyjnej 

w Sejmie.
„Kurjer Poranny" zaleca Sejmowi, by 

nie zwlekał z uchwaleniem projektu B. 
B., oczywiście w „interesiz Państwa". 
Dla zachęty porównywa chwilę obecną 
z chwilą tworzenia konstytucji Stanów 
Zjednoczonych, marsz. Piłsudskiego z 
Waszyngtonem, a jako wzór patrjoty 
stawia Franklina, który wprawdzie był 
przeciwny projektowi konstytucji, ale 
mimo to ją przyjął, wychodząc m. in. z 
założenia, że „niema formy rządu, kto- 
raby się nie mogła stać błogosławień­
stwem dla ludu, jeżeli jest dobrze rzą­
dzony". W myśl tego założenia Fran­
klin napewno nie przyłożyłby ręki do 
rewizji konstytucji, zwłaszcza a la B. B.

W sprawozdaniu z przebiegu obrad 
sejmowych czytamy, że lewica apelowa­
ła do mas, których konstytucja nic nie 
obchodzi. Pewnie, że czytelnicy prasy 
burżuazyjnej niewiele naogół interesują 
się sprawami konstytucyjnemi, ale masy 
robotnicze rozumieją, a przynajmniej od­
czuwają, całą doniosłość tych spraw. 
Zresztą do kogo obecnie apeluje B. B., 
nie do mas?

„Głos Prawdy" pisze o B, B., jako o 
„obozie wiary i entuzjazmu" („czarne 
koszule" włoskie też mają „wiarę i en­
tuzjazm"), polemizuje z tow. Niedział­
kowskim, twierdząc, że jeżeli rządy 
przedmajowe przeważnie nie były obala­
ne przez Sejm, to przecież mianowane 
były przez Sejm, a były niedołężne. Otóż 
na 13 rządów przedmajowych było tylko 
5, na czele których stali członkowie par­
lamentu (w tern rząd obrony narodowej 

1920), pozatem premjerami byli lu-w r.

PAN MARSZAŁEK 
SENATU PROSTUJE

Marszałek Senatu Szymański wystosował 
do Marszałka Sejmu tow. Daszyńskiego list, 
który w dosłownem brzmieniu podajemy:

Wobec oświadczenia złożonego przez p. 
po*. Balicką na plenum Sejmu z dnia 22 lu­
tego b. r. co do wywiadu udzielonego polu 
tycznemu przedstawicielowi „Kuriera Co­
dziennego”, proszę przyjąć następujące wy­
jaśnienie:

Czcigodna posłanka użyła w tym przy­
padku „uproszczonego sposobu rozumowa­
nia", przytaczając pierwszą część frazesu z 
opuszczając drugą część myśli, gdzie była 
mowa o osłabieniu lewicy (oczywiście gło­
sami kobiet).

Nie miałem na myśli takiego nonsensu, 
aby łączyć prawo głosowania kobiet z kra­
dzieżą łyżek. Oświadczenie więc jest niepo­
rozumieniem, Jestem i byłem zwolennikiem 
głosowania kobiet, jak dziś tak i przed 20 
laty, kiedy w Chicago walczyliśmy wraz z 
żoną, ówczesną, redaktorką kobiecej „Zgo­
dy", o sufraźyzm w Ameryce Północnej.

Nie jestem jednak doktrynerem i dlatego 
prawa głosowania kobiet w okresie powsta­
nia państwa polskiego nie podzielam, lecz 
czar tego już przeszedł i każde nowe wy­
bory stają się więcej rozmyślnemi.

m. p. Szymański.

dzie z poza parlamentu, powołani przez 
Prezydenta.

Brukowy „Czerwoniak" reklamuje 
„odnowicieli konstytucji", jako „twór­
ców niepodległości". Magnaci, obszarni­
cy i fabrykanci z B. B. będą nielada „u- 
cieszeni" tym komplimentem, z trudem 
przypominając sobie, kiedy to oni „two­
rzyli niepodległość". Organ głupoty 
ludzkiej twierdzi, że ludność „z zapa­
łem" poprze projekt B. B-, gdyż tylko 
w ten sposób ofiary przewrotu majo­
wego nie pójdą na marne. Gdyby lud­
ność Warszawy wiedziała w maju 1926 
r„ że za swą ofiarność i bohaterstwo 
doczeka się... konstytucji B. B., toby do­
prawdy palcem nie ruszyła.

„Gazeta Warszawska" słusznie pięt­
nuje demagogiczną i kłamliwą odezwę- 
plakat B, B. Nie mogąc poradzić w pra­
sie na krytykę opozycji B. B. ucieka się 
do pomocy plakatów ulicznych.

„A.B.C." daje do zrozumienia, że p ra­
wica zgodziłaby się na kompromis z B. 
B. w sprawie konstytucji, ale wobec o- 
poru z jego strony nie pozostaje ni© in­
nego, jak rozwiązanie Sejmu i nowe wy­
bory, ale przeprowadzone czysto i bez 
nadużyć (bagatela?).

Filantropja?
Rządowy projekt podwyższenia ko­

mornego celem utworzenia funduszu bu­
dowlanego tanich mieszkań, nie znalazł 
przychylnego przyjęcia w prasie w ar­
szawskiej, O ile krytyka dotyczy obcią­
żenia małych mieszkań i ubogich loka­
torów, o ile bije w uprzywilejowanie ka- 
mieniczników — jest słuszna i godna po­
parcia. Ale mamy wrażenie, że prasa 
burżuazyjna zwalcza projekt rządowy’ 
nie dla tych przyczyn, które wymienia, 
ale dla tych, które — przemilcza. Po­
twierdza to głos „Kurjera Polskiego", 
który wyraźnie zarzuca projektowi rzą­
dowemu etatyzm (najmodniejsze stra­
szydło!) i filantropję na rzecz bezdom­
nych ze strony posiadających mieszka­
nie. Typowo bnrżuazyjny i czysto kla­
sowy punkt widzenia! Sprawa mieszka­
niowa jest sprawą społeczną i społe­
czeństwo musi ją rozwiązać. Na fun­
dusz budowlany, jeśli idzie o obciążenie 
komornego, łożyć winni ci, co mają wię­
ksze mieszkania, a płacą względnie n i­
skie komorne, „Kurjer" posuwa się tak 
daleko, że nawet świadczenia społeczne 
w przemyśle nazywa „filantropią". Ła­
dna filantropja, gdy przedsiębiorca dro­
bny ułamek swycli zysków, zdobywa­
nych wysiłkiem i zdrowiem robotnika, 
oddaje na rzecz wyzyskiwanego!

„1-sza brygada gospodarcza".
Dzienniki wczorajsze doniosły, że w 

klubie B. B. powstał „Związek rolni­
ków", jednoczący prźedstawicieli wiel­
kiej i małej własności rolnej. Je s t to 
dalszy ciąg kampanji sanacyjnej przeciw 
włościańskim organizacjom gospodar­
czym, rozpoczętej dawniej, przed po­
wstaniem B. B. Jak  w ruchu robotni­
czym tworzy się różne Federacje dla 
rozbicia klasowych związków zawodo­
wych, tak usiłuje się rozbić i skorumpo- 

j  wać ruch włościański. A wszystko to 
razem odbywa się pod wezwaniem „1-ej 
brygady gospodarczej". ' B.

OSZCZĘDNOŚCI wK;r .”w“ i,*“ ‘e Długa 51.
Wkłady procentu,ąz wymówieniem: 30 dniowem -  9t; 14 dn 8* na każde żąd. -  7»/o
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Rada zawodowa sto!, m. Warszawy 
wzywa towarzyszów ławników 1 zastęp­
ców w sądach pracy w Warszawie na
pierwsze zebranie informacyjne, które 
odbędzie się w poniedziałek 25 b. m. o 
godz. 7 wiecz. w lokalu Rady, ul. Ware­
cka 7, U fc
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ZNOWU ŚNIEŻYCE
PIM PRZEPOWIADA SŁABY MRÓZ 

I OPADY ŚNIEŻNE.
W czoraj rano panow ała w  Polsce j,ogo- 

tfa pochm urna z opadam i śnieżnemi w ca­
łym kraju. Ilościowo opady przekroczyły 
5 mm, na północy kraju. T em peratury u trzy ­
mywały się od 15 na północy (Pohulanka), 
do 6 w środku kraju I 2 na zachodzie (Gdy­

nia minus 1). W  W arszawie 6.
Dziś: przew ażnie pochmurno, miejscami 

opady śnieżne. Rankiem mglisto, na północ­
nym wschodzie umiarkowany mróz, pozatem  
słaby, przechodzący w odwilż w Poznań- 
skiem, umiarkowane w iatry północno-wscho­
dnie w W ileńskiem i na Pomorzu, południo­
w o-zachodnie w M ałopolsce

SYTUACJA NA KOLEJACH ZNOW 
SIĘ POGORSZYŁA

Duże opady śnieżne, jakie ubiegłej doby 
nawiedziły całą Polskę, spowodowały nowe 
trudności komunikacyjne na kolejach. W  dy­
rekcji warszawskiej opady śnieżne utrudnia­
ją bardzo pracę przetokową. W  dyrekcji ka­
towickiej niektóre linje zostały zasypane. 
Bardzo ciężka sytuacja panuje również w 
dyrekcji gdańskiej. Na wszystkich linjach 
kursują pługi. Trzy pociągi osobowe utknę­

ły  w śniegu, jeden pług odśnieżny wykoleił 
się. Cały szereg linij zamkniętych. W dy­
rekcji stanisławowskiej uruchomiono kilka 
nowych linij. W dyrekcji wileńskiej silne za­
miecie. Ruch odbywa się przy pomocy płu­
gów. W dyrekcji lwowskiej panuje silna śnie­
życa, opóźnienia pociągów dochodzą do 300 
minut.

PRZYGOTOWANIE 0 0  WALKI Z POWODZIĄ
Po odbyciu szeregu konferencyj war- 

teawski urząd wojewódzki opracował plan 
akcji przeciwko powodzi. Akcja ta ma po­
legać przedewszystkiem na ustaleniu za­
grożonych punktów, niebezpieczeństwa, ja­
kie tym punktom zagraża, ustalenia obrony 
technicznej i społecznej zagrożonych pun­
któw. W tej chwili, wskutek grubej war­
stwy śniegu, nie można ustalić z zupełną 
dokładnością wszystkich zagrożonych punk­
tów. Urząd wojewódzki rozpoczął na razie 
opracowanie planu systematycznej obrony 
w ałów przed żywiołem, przedewszystkiem  
od Warszawy do Wilanowa, w dolinach Mo­
czydłowskiej, Radwankowsko - Karczewskiej 
1 Czerskiej. Dalsze odcinki będą niebawem 
również opracowane. Prace te polegają na 
ustaleniu odpowiedzialności za stan wałów  
na poszczególnych odcinkach, na wyznacze­
niu kierownictwa obrony tych odcinków o-

ODCWT OB. THDGUTTO
W czoraj odbył się w  sali Tow. Higie­

nicznego odczyt ob. Thugutta zorgani­
zowany przez związek Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej. Prelegent omówił 
wyczerpująco stosunki panujące obec­
nie w Polsce.

Obszerniejsze sprawozdanie odkłada­
my z powodu braku miejsca do jednego 
T. najbliższych numerów.

raz na określeniu ilości m aterjałów , sprzę­
tów technicznych, środków przewozowych, 
taboru  wodnego i rąk  roboczych, n iezbęd­
nych dla zachow ania wałów przy wysokim 
poziomie wód.

• •*
Warszawski Społeczny Komitet Ratunko.

wy zw raca się z gorącem wezwaniem do 
tych organizacji społecznych, które nie zdą­
żyły przystąpić do Komitetu o zgłaszanie 
*we£o akcesu do Generalnego Sekretariatu 
Komitetu osobiście lub listownie — Mazo­
wiecka 9, m. 6 (lokal Warez. Okr. Odda. 
P. C. K.) albo telefonicznie 214-12 i 193.10 
w godz. od 10-ej rano do 8-ej wiecz.

W obec grożącej strasznej powodzi połą­
czenie wysiłków całego społeczeństw a musi 
stać się nakazem  każdego obyw atela naize- 
go miasta.

W  czw artek 21 bm. zmarł na chorobę 
nerek członek Stowarzyszenia Byłych 
W ięźniów Politycznych, tow. Adam 
Skupiewski, w w ieku la t 46 (pseud. p ar­
tyjny Robert).

Tow. Skupiewski w stąpił w szeregi P. 
P. S. jeszcze w  roku 1899. W 1906 roku 
był okręgowepm okręgu włocławskiego 

I P. P. S. aż do chwili aresztowania.
I W 1908 r. razem  z wielu innymi towa- 
! rzyszami z organizacji włocławskiej zo­

stał aresztow any i oddany pod sąd w o­
jenny za działalność agitacyjną i bojo­
wą, a w  szczególności za zabójstwo 
strażnika ziemskiego Strogowa.

Ja k  widać z danych archiwalnych, 
tow. Skupiewski zachowywał się na 
śledztwie dzielnie i bez zarzutu, w  prze­
ciwieństwie do w ielu innych, którzy ob­
ciążyli go poważnie swemi zeznaniami.

Tow. Skupiewski był dwukrotnie ska­
zany na karę  śmierci, k tórą mu następ­
nie zamieniono na dożywotnią katorgę, 
z której go uwolniła adopiero rewolucja 
1917 roku.

Uwolniony z więzienia, tow. S. orga­
nizował sekcję PPS. yr Jarosław iu nad 
W ołgą, poczem powrócił do kraju, gdzie 
wziął się z całą energją do pracy.

W  pracy swej tow. Skupiewski odzna­
czał się wyjątkową ideowością i bezin­
teresownością, to  też  cieszył się po­
wszechną sympatją j szacunkiem.

W 1918 r. tow. S. był sekretarzem  
7wiązku Zawodowego Metalowców w 
W arszawie oraz członkiem W arszaw ­
skiej Rady Zawodowej. W zeszłym roku 
został w ybrany do Zarządu W arszaw ­
skiego^ Koła Stowarzyszenia byłych 
Więźniów Politycznych, jako zastępca.

Na XVII kongresie PPS. był delega­
tem od okręgu Łódź-Podmiejska.

Stowarzyszenie byłych Więźniów Po- 
litycznych, zawiadamiając o śmierci tow. 
Skupiewskiego, wzywa członków do 
wzięcia udziału w pogrzebie, k tóry  się 
odbędzie dnia 26 lutego o godz. 2 p. p. 
z kościoła św. Karola Boromeusza na 
cm entarz Powązkowski.

USTAWODAWSTWO PRACY.
Urlopy wypoczynkowe pracowników na­

jemnych, opr. S. Roszkowski — 3 zł.
Umowa o pracę pracow ników  um ysło­

wych, opr. J . Zagrodzki — 3 zł.
Umowa o pracę robotników, opr. S. Szy. 

manowski —  2.40 zł.
Sądy Pracy, opr. J. W engierow — 2.40 zł. 

WYDAWNICTWO KSIĘGARNI 
ROBOTNICZEJ.

Warszawa, Warecka Nr. 9.

Co słuchać na świetle
Sa m o b ó j s t w o  n o w o j o r s k ie g o

KATA!
Kat nowojorski Hulbert, który doko­

nał 140 egzekucyj, znaleziony został w  
swem mieszkaniu z ciężką raną postrza­
łową w głowę, która spowodowała 
śmierć. Przypuszczają samobójstwo. *

PARYŻ BEZ ŚWIATŁA. -
W  nocy między godz. 1.30 a 2-gą w 

ca ym Paryżu zaległy ciemności z po­
wodu braku św iatła elektrycznego. 
Przerw a w  dostarczaniu prądu nastąpi­
ła  w skutek braku wody w elektrowni.

40 MIL JONÓW KORON.
Donoszą z Pragi, iż fundusz, zbierany 

z okazji 10-Iecia Republiki Czechosło­
wackiej, osiągnął sumę 40 miijonów ko­
ron. Na fundusz ten złożyły się dary in- 
stytucyj finansowych, przedsiębiorstw  
przemysłowych i osób prywatnych.

B IA łJ T9DZIEM TRWA
1 korzystajcie z wyjątkowe) okazji !!

1.000 tuz. chustek do nosa od Zł. 4.— tuz.
100 widzewskie „ „ 33.90 „

Ręczniki kąpielowe „ „ 2.25 „
Prześcieradła „ „ 4.50 .,
Płaszcze kąpielowe „ „ 24.— „

FR. M A C I E J O W S K I
Marszałkowska 129 .

K A R M E L K I
WE D L A

O R Z E Ź W I A J Ą C E

NA RATY
U B IO R Y  męskieV U I V J 1 V 1  i DAMSKIE

na sezon w io s e n n y  poleca znana 
firma

H. RITTER
Ś - t o  K r z y s k a  16, teł. 236-96. 

C e n y  n a j n iż s z e .

FARBUJCIE O B U W I E
I IM ME W Y R O B Y  IK Ó R Z A H E .  
K R A J O W E . M l  B A R W N I K A M I

Polak!.!* S ik .

P“  - o n a  Ś w . S a k r a m e n t a m i z g a s ła  w  P a n u  d n . 2 3  l u t e g o  1 9 2 9  r ., p r z e ż y w s z y  l a t  4 0 .

Mąż, syn, m atha, brat i rod zin a .
przy uL AL J e r o z o l i m s k i e  Nr. 75 do kościoła nastąpi dn. 24 b. m. w niedzielęEksportaela zwłok z domu żałoby przy 

# godz. 4 po południu.

w ia d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
BARAN0WICZE

AKCJA PRZEDWYBORCZA DO RADY MIEJSKIEJ 
Administracja państwowa na usługach B. B.

Dnia 24 lutego rb. odbędą się tu wy­
bory do Rady Miejskiej.

Miejscowe Czynniki rządowe z p. s ta ­
rostą Emerykiem na czele czynią wszy­
stkie możliwe wysiłki, aby utrudnić 
wszelkim — przeciwnym „sanacji" — 
ugrupowaniom akcję przedwyborczą.

A taki zostały skierow ane przede­
wszystkiem na P.P.S. S tarano się więc 
drogą okólną w ywrzeć nacisk na wszy­
stkie organizacje, k tóre  zgłosiły akces 
do listy P. P. S., ażeby wycofały się od 
współpracy. Posunięto się tak  daleko, 
iż próbowano naw et wciągnąć organiza­
cję klasową Z. Z. K. do... sanacyjno-en- 
deckiego bloku wyborczego (!) ale, na­
turalnie, starania te  nie odniosły naj­
mniejszego skutku!!

Mało tego! W ładze zwierzchnie wzy­
w ały do siebie poszczególnych kandyda­
tów  z listy PPS. namawiając ich do 
zrzeczenia się kandydatur i dając do

zrozumienia, że upór nie wyjdzie im r.a 
zdrowie... w służbie.

Zgłoszono list kandydatów 22, z czego 
unieważniono cztery listy. B. B. dla za­
mydlenia oczu wyborcom występuje w 
trzech skórach: ligta Nr. 1 (prawdziwa 
B. B.), lista nr. 2 f e o n  B. B.), lista nr. 21 
(„gospodarcza" burmistrzów Bembiń- 
skiego i Terajewicza).

PPS. otrzymała nr. 5 i weszła w poro­
zumienie wyborcze z „Bundem".

Dnia 17 lutego rb. odbył się w B ara­
nowiczach wielki wiec przedwyborczy 
w przepełnionej sali kina Apollo. P rze­
mawiali tow. Machay i Pr ewalski. Ze­
brani entuzjastycznie oklaskiwali mów­
ców, którzy w sposób rzeczowy kryty­
kowali dotychczasową gospodarkę mia­
sta Baranowicz i burmistrza Dembiń­
skiego.

Oczekujemy z ufnością wyników wy­
borów.

POZMAN
WODA ZALAŁA WSZYSTKIE
URZĄDZENIA TELEFONICZNE 

I KABLOWE W MIEŚCIE
Wczoraj, o godz. 8.48 pękła w sa­

lach automatycznej centrali telefoni­
cznej rura wodociągowa. Zalane zo­
stały telefoniczne urządzenia auto­
matyczne i wszystkie kable, to też 
po godz. 8.48 zamilkły wszystkie te­
lefony w mieście- Czynne są jedynie 
aparaty powyżej numeru 6000. Na­
prawa potrwa najmniej 24 godziny, 
tak, że telefony będą czynne w Po­
znaniu dopiero w niedzielę lub w po­
niedziałek rano.

ZAWIERCIE
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 

W FABRYCE TEKTURY
W dniu 18 b. m. w fabryce tektury 

„Natalin" uległa poczas pracy nieszczę­
śliwemu wypadkowi robotnica Aniela 
Łabuś. Pas transmisyjny wciągnął jej 
rękę do bębna, miażdżąc i ą  a ż  no ramię.

BIAŁYSTOK
W dniu 25 b. m. rada miejska rozpatrzy 

prośbę Tow. Eugen. o zarządzenie plebiscy­
tu w spraw ie w prowadzenia w Białymstoku 
zakazu sprzedaży alkoholu.

ŻYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

WŚRÓD KELNERÓW ŻYDOWSKICH

Zakład Po j r * « b o w y  M. ADAMSKI* N o w y .S w ia t  2, ł ę j ,  25.14'

W czoraj o godz. 3 nad ranem  w lokalu j 
Oddziału W arsz. Kelnerów Żydowskich 
Związku Zawodowego Pracow ników  Prze­
mysłu Gastronomiczno - Hotelowego przy 
ul. Dzielnej 20 — odbyło się ogólne sp ra ­
wozdawcze i wyborcze zebranie wszystkich 
pracujących w żydowskich restauracjach i j 
cukierniach kelnerów. Zagaił zebranie p rze­
wodniczący Oddziału, tow. Fiszelsohn. Prze­
wodniczył tow. Studen, sekretarzow ał tow. 
Dud.

Obszerne spraw ozdanie ustępującego Za. 
rządu złożył tow. Szczupak — sekretarz  Od­
działu.

Po wszechstronnem sprawozdaniu i dys­
kusji, w której zabierali głos m. nn. tow. tow. 
Erlich, Kaufman, Postolski, Miński — udzie­
lono absolutorjum ustępującem u Zarządowi, 
k tóry  urzędow ał kilkanaście miesięcy.

Imieniem Zarządu Głównego Związku prze-.

mawiał w sprawie Sądów Pracy i w arun­
ków zawodu tow. Sieradzki.

Mówca, wykazując ważność instytucji Są­
dów Pracy, — m. in. podkreślił jak donio­
słą rzeczą było zorganizowanie w  swojem 
czasie przez nasze kierownicze ciała Zawo­
dowe — kursów dla ławników, na k tóre  u- 
częszczali również przedstaw iciele Oddziału.

Po omówieniu warunków  pracy, — Jedno­
głośnie I wśród oklasków przyjęto rezolncję 
ekonomiczną i przeciw „rozłamowcom".

Rezolucję tę  podamy we wtorkowym nu­
merze „Robotnika".

W ybrano po za tem Komisję W yborczą w 
składzie tow. tow. Fellera, Gutman a, Erlicha 
oraz przewodniczącego i sekretarza zeb ra­
nia, k tó rą  to komisja zorganizuje wybory no- 
v/vch władz Oddziału.

Głosowanie odbywać się będzie do dn. 2 
marca, w godz. 11 — 1 pp. i 5 — 8 wiecz.

BEBES0W SKIE SPRAWOZDANIE A RZECZYWISTOŚĆ
W sobotnim numerze „Przedświtu" 

zamieszczono artykulik „sprawozdaw­
czy", w  którym  jak zwykle, opisano w  j 
sposób zupełnie niezgodny z praw dą ze- • 
branie pracowników Szpitala Dz. Jezus.

Zebranie członków Związku w Szpi­
talu Dz. Jezus, zostało rzeczywiście zwo­
łane w celu informacyjnym i uzupełnie­
nia składu delegacji. Na zebranie to 
przybyła m ała część pracowników, a to 
z tego powodu, że intendent szpitala za­
komunikował Związkowi, iż z polecenia 
M agistratu, zebranie odbyć się nie mo­
że — i domagał się odwołania „wiecu" 
(jak się wyraził). Ponieważ z powodu 
krótkiego czasu nie można było odwo­
łać zebrania, sekretarja t odpowiedział 
p. intendentowi, że zebranie ograniczy 
się do oznajmienia o zakazie M agistra­
tu  i do uzupełnienia składu delegacji 
związkowej.

Na zebranie to — swoim zwyczajem, 
aby nie dopuścić pracowników do zała­
tw ienia spraw organizacyjnych, w targnę­
ła grupa około 40 ludzi z pp. Przetakie- 
wiczem i Romanowskim na czele. Po 
oświadczeniu tow. Kurowskiego, że 
członkowie Związku z W areckiej mają

uzupełnić w ybór swej reprezenacji, i że 
wobec zakazu M .igistratu zebranie ogra­
niczy się tylko do tej sprawy, pp. Prze- 
takiewicz i Romanowski, dobrawszy się 
do głosu, rzucili k ilka paszkwili, nastę­
pnie pochwalili Rząd i skrytykowali 
swych przywódców, rządzących miastem 
za brak etatów , których M agistrat i R a­
da miejska nie chce uchwalić, pomimo 
żądania Związku i klubu P. P- S. Tow. 
Kurowski, zabrawszy głos ponownie, 
przygwoździł obłudę tych panów, k tó ­
rzy mając zarząd m iasta w  ręku, okra­
dają robotników, że walczą o e taty  z 
tymże zarządem miasta.

Obecni na zebraniu robotnicy, poza 
przybyłą kliką z B. B. S. zadecydowali, 
aby, wobec najścia na zebranie i prow o­
kowania aw antur, odbyć zebranie orga­
nizacyjne w lokalu Związku. Delegaci 
zaś, o których pisze „Przedświt" zostali 
wybrani przez to samo towarzystwo, 
które przybyło z m iasta i z pracow ni­
kami Szpit. Dz. Jezus nie ma nic w spól­
nego.

Ani tow. Żuławski, ani tow. Hartleb 
nie mieli być na tem zebraniu — jak 
kłamliwie podaje „Przedświt".

ZAKOŃCZENIE STRAJKU W BANKU DLA SPÓŁDZIELNI
W sobotę o godz. 2-ej p. p. został za­

kończony strajk pracowników’ „Bansu 
dla Spółdzielni".

Obie strony doszły do porozumienia, 
na zasadzie którego załatw ienie konflik-

tu pomiędzy pracownikami a dyrekc*ą 
Banku przekazane zostało Radzie K ra­
jowej Klasowych Związków’ Zawodo­
wych w Polsce (Graniczna l 7)-

P 0  KONFISKACIE
U kazał się Nr. 10 „Pobudki", po skon­

fiskowaniu Nr. 9-go.
Na treść numeru składają się następu­

jące artykuły:
Stoimy w ogniu walki, Interpelacja Z. 

P, P. S. (mocno pocięta przez cenzurę), 
Wczoraj „bandyta" dziś bohater bur- 
żuazji, Sprawa komisarza Jaroszewicza, 
10-lecie samorządu Warszawy, Odpowie­
dzialność ministrów, Pod progami pienią­
dze, Rządy p. Miedzińskiego, Sprawa

„Toru", Ciepło..., Co uzyskali i czego 
żądają górnicy, Przyszłość Studzieńca, 
Po murze chińskim — mur papieski, 
Giordano Bruno, Wybory w Anglji, Pro- 
tokuł Litwinowa, Przywilej Hipków- 
Warjatów, Włókniarz — symbolem wy­
zysku kapitalistycznego, Umowa zbioro­
wa na roli i wiele in.

.Stałe działy: Nowele, feljeton, Młodzi 
idą, Antena, Sport, humorystyczna „Ka 

, ruzela", Co czytać? 
j Liczne ilustracje.
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ROMANTYZM W MUZYCE
W yszło niedawno pod tym tytułem, 

nakładem redakcji „Muzyki", dzieło 
zbiorowe *), k tó re  zasługuje na szcze­
gólniejszą uwagę. Nietylko dlatego, że, 
jak i inne dotychczasowe w iększe pu­
blikacje „Muzyki", wydane zostało w 
formie zewnętrznej bardzo ładnej i s ta ­
rannej. Porusza ono problem bardzo ży­
wotny w muzyce; bo pod kątem  stosun­
ku do „romantyzmu" wyraziście w ystę­
puje cały szereg najaktualniejszych za­
gadnień zarówno bieżących, dotyczą­
cych prądów, k tóre  nurtują w muzyce 
współczesnej, jak zasadniczych zagad­
nień ogólnej natury z estetyki muzycz­
nej.

W arto się nad niemi nieco dłużej za­
stanowić.

M aterjału do rozważań dostarczają 
nietyle cztery artykuły, wypełniające 
pierwszą część tej publikacji (Jellenty, 
Reissa, Strom engera, W ójcikówny), ile 
bogaty zbiór (w liczbie 45!) odpowiedzi 
współczesnych twórców muzycznych, na 
ankietę, co sądzą o roli historycznej ro­
mantyzmu w dobie współczesnej, oraz
0 stosunku własnej ich twórczości do 
ideałów romantycznych.

Niesłychanie interesujący m aterjał z 
pierwszej ręki dla psychologa tw órczo­
ści! Do tej samej kategorji dokumentów 
można zaliczyć w stęp Kadena-Ban- 
drowskiego, będący też rodzajem wy­
znania osobistego.

W  większości odpowiedzi — bynaj­
mniej nie we wszystkich — jest pewne, 
gdzieniegdzie większe, gdzieniegdzie 
mniejsze — pomieszanie pojęć, a raczej 
zatarcie różnicy pomiędzy dwojakim 
sensem pojęcia „romantyzmu".

„Romantyzm" — był pew ną określo­
ną epoką w dziejach kultury, w szcze­
gólności w dziejach muzyki. Ale „ro­
mantyzmem" nazywa się też pewien 
charakterystyczny trw ały  rys psychiki 
ludzkiej, pew ien pierw iastek  procesu 
tw orzenia, w reszcie pew ien sposób p a ­
trzenia na świat. Że ten  pierw iastek 
znalazł dla siebie szczególne środ­
ki ekspresji w określonym czasie, — 
to nam wskazuje na organiczny zwią­
zek. jaki zachodzi pomiędzy obn zna­
czeniami „romantyzmu". Ale dla zro­
zumienia zjawiska w  całej jego pełni, 
korzystniej jest uświadomić sobie różni­
cę wyżej uczynioną, i trzym ać się w  ro­
zumowaniu tego rozgraniczenia.

Romantycznym okresem  nazywamy w 
muzyce środkowe dziesiątki lat wieku 
XIX, epokę Webera, Szuberta, Szama­
na, Szopena. Są to, mówiąc paradok­
salnie, klasyczni romantycy. W  ich bo­
wiem dziełach wyraziły się najpełniej 
wszystkie najcharakterystyczniejsze ce­
chy romantyzmu: rozlewność melodyj­
na, odzw ierciadlająca najosobistsze 
przeżycia twórcy, przesycona liryzmem.
1 erotyzmem egzaltaq'a, wogóle przew a­
ga sentym entu nad pierw iastkam i racjo­
nalistycznemu tw orzenia, co się przeja­
wiało: w  ogromnym rozwoju i wysub- 
telmieaiu harmoniki, w znacznie żywszej 
niż przedtem  rytmice, a w  zaniedbaniu 
pierw iastków  „formy" (w muzyce po­
siada ten  wyraz techniczne, specjalne 
znaczenie). Treść, niejednokrotnie prze­
sadna, zaczęła rozsadzać konstrukcję, 
architektonikę tw orów  muzycznych. Kia 
syczna forma sonaty musiała ustąpić 
miejsca różnym drobnym formom li­
rycznym, najczęściej z poetycznymi ty ­
tułami (np. u Szumana, w znanych „Sce­
nach dziecinnych"), klasyczna „symfo* 
nja”, z sonaty się wywodząca, równie 
czteroczęściowa, zaczęła się rozpadać,

. poszczególne części zdobywały sobie sa­
modzielność, w miejsce symfonji, budo­
wli o obmyślanej do szczegółów archi- 
tektonice, pojawił się niczem nieskrępo­
w any w formie „poemat symfoniczny". 
U t. zw. neorom antyków, z Berliozem, 
Lisztem, W agnerem  na czele, dawną lo­
giczną i ścisłą konstrukcję formalną za­
czyna zastępow ać — program poetycz­
ny, jako nić przewodnia natchnienia mu­
zycznego, jako jego oparcie i zarazem  
pojęciowe wyjaśnienie. — Romantyzm 
odwrócił skalę wartości. Gdy dawniej— 
„forma" czyli konstrukcja zewnętrzna, 
architektonika dzieła muzycznego, była 
rzeczą główną, najważniejszym trudem 
twórczym kompozytora, a treść emocjo­
nalna, k tóra  się do tych form i foremek 
przedostaw ała, niejako produktem  dru­
gorzędnym, ubocznym, jedynie tolerow a­
nym, — to obecnie role się zmieniły. 
Treść, t. j. wypowiedzenie się, stało  się 
celem głównym, a forma miała się do 
tego dostosowywać. Oczywiście tak  w y­
gląda tylko schemat rozwoju. W rzeczy­
wistości nie tak  łatw o było z tą „for­
mą", czyli z ustalonemi i przekazanem i 
przez klasyków wzorami architektonicz-

nemi — zerwać gruntownie i zresztą nie | 
każdy nawet rom antyczny tw órca ko- ■
nieczność tę odczuwał z jednaką mocą. | 
Dowodem twórczość „neoromantykóiw" j  

Brahmsa i Brucknera, których po- ; 
mieszczenie w szufladkach klasyfikacji 
natrafia z tego powodu na trudność. ! 
Zresztą np. genjusz romantyzmu — Szo­
pen umiał swoje najistotniej rom antycz­
ne natchnienie oblec także i w formę, 
po mistrzowsku doskonałą, choć w ła­
sną.

Jeśli romantyzm oddziaływał niszczy­
cielsko na formę muzyczną, to  jednak 
rozbudował ogromnie inny czynnik skła­
dowy wszelkiej muzyki: harmomję. Two­
rzyw o muzyczne nie poprzestaje na or­
ganizacji tonów najprostszej, na djatoni- i 
ce, ale dla wzbogacenia środków w yra­
zu w chłania w siebie coraz więcej chro- 
m atyki; tkanka muzyczna urabia się w 
coraz znaczniejszym stopniu z materji 
półtonowej, temsamem staje się bez po­
równania więcej skomplikowaną, ale i 
subtelniejszą, podatniejszą dla oddania 
najdelikatniejszych odcieni przeżyć. Nic 
dziwnego: to było naturalne następstw o . 
wysunięcia w  tworzeniu muzycznem 
treści na miejsce naczelne.

Impresjonizm, kierunek muzyczny, 
który  narodził się we Francji w pierw- 
szem dziesięcioleciu XX w., a najpięk­
niejsze kw iaty w ydał w rozkosznej, gen- 
jalnej sztuce Debussyego i nieco młod­
szego Ravela, nie był w gruncie rzeczy 
niczem innem, jak krańcową konse­
kwencją romantyzmu, wbrew  temu, co 
powiada w ankiecie A lbert Roussel (,,ro-

i?

*) „Romantyzm w  muzyce", monogra- 
zbiorowa pod redakcją M ateusza 

Glińskiego. Nakład miesięcznika „Mu- 
zvka**'
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FRANCISZEK SCHUBERT 
(czytaj: Szubert).

mantyzm... znikł zupełnie, zabity przez 
Debussy‘ego i Strawińskiego"). Im pre­
sjonizm rozproszkował jeszcze gruntow­
niej formę, jeszcze bardziej wysubtelnił 
harm onikę i urozmaicił rytm, a paletę 
barw  instrum entalnych stonow ał w spo­
sób mistrzowski: drobiazgi fortepianowe 
Debussy'ego, jego i Ravela utwory sym­
foniczne stały  się najczulszem zw iercia­
dłem najdelikatniejszych, najbardziej 
zwiewnych nastrojów duszy ludzkiej.

Reakcję przyniosło z sobą dopiero o- 
statn ie dziesięciolecie, nie bez wpły­
wu — także i na twórczość muzyczną— 
przełomu umysłowego, spowodowanego 
wojną, a także nie bez wpływu — rzecz 
znamienna! — wciąż potężniejącego ru ­
chu społecznego i masowego ruchu ro­
botniczego. N astąpiło gwałtowne od­
wrócenie się od przesadnego subiekty­
wizmu, od sentym entalnego do znudze­
nia, a u epigonów najczęściej nieudolne­
go i niesamodzielnego grzebania się w 
przeżyciach jednostkowych, posługują­
cego się oddawna w yśw iechtaną frazeo­
logią dźwiękową, melodyjną i harmo­
niczną, i udającego przeżycia, których 
nie było. Zwrócono się ku otoczeniu, ale 
nie, jak dawniej bywało, ku otaczającej 
człowieka przyrodzie, lecz ku dziełom 
rąk ludzkich. Inspirację budzi teraz — 
lokomotywa („Pacific" Honeggera!), fa­
bryka, maszyna; całkiem  podobnie, jak 
we współczesnej poezji i w sztukach pla­
stycznych. Maluczko, a doczekamy się 
także i u muzyków skierow ania uwagi 
na klasę społeczną, te  dobra w ytw arza­
jącą! W śród odpowiedzi, nadesłanych na 
ankietę, jest już parę głosów, wyraźnie 
i zdecydowanie wypowiadających się w 
tym sensie. Odsubjektywizować, ale za­
razem  uspołecznić treść muzyki! „...Jed­
no jest pewne: dążność społeczna opa­
nowuje nasze życie. Tw arda rzeczyw i­
stość klasy pracującej, jej walka i w re­
szcie Historyczne znaczenie dokonywa­
nego... nicowania w arstw  społecznych,

FRYDERYK CHOPIN 
(czytaj: Szopen),

stw orzyły atmosferę, w  której p oczuci 
osobowości nieśmiało tylko wychyla si 
na powierzchnię naszego życia ducho 
wego. Bezwątpienia istnieje dziś silne 
poczucie zbiorowości...; nie wolno a rty ­
ście z piedestału swego głosić, że mu ło 
wszystko jest obojętne..." — tak  pow ia­
da Karol Rathaus, jeden z najmłodszych, 
uczeń Schreckera, z pochodzenia mało- 
polanin. Zupełnie ta  sama nuta dźwię­
czy w  odpowiedzi Anglika Rutlanda 
Boughton, a potrosze i w wielu innych.

Odwrócenie się od subjektywizmu jest 
zarazem  naw rotem  ku silnej, kościstej 
konstrukcji formalnej. Słusznie czy nie­
słusznie określa się to  jako nawiązanie 
do tradycji Bacha, Mozarta, Beethovena 
i jako przywrócenie walorów muzyce 
„czystej", wyzwolonej od wszelkiej pro- 
gramowości poetyckiej.

Takie oto były dzieje rozkwitu i de­
generacji romantyzmu muzycznego, ja­
ko określonego okresu w dziejach mu- 
zyn.i . W tym sensie rolę swoją skończył 
on już dawniej.

Czy tak  samo rzecz się ma z rom an­
tyzmem, jako pewnym zasadniczym 
pierw iastkiem  psychiki ludzkiej, a szcze­
gólnie tw orzenia muzycznego, z „roman- 
tycznością", — jak może byłoby w łaś­
ciwiej przedm iot ten  nazwać?...

Niech na to  odpowiedzą własnemi 
słowami muzycy, którzy zabrali głos w  
ankiecie *).

Tenże sam Karol Rathaus, społecznik, 
głosi zarazem : „...romantyzm tkw i w
odwiecznych pragnieniach natury ludz­
kiej... jest głównym elementem wszelkiej 
sztuki, urojoną mistyczną tęsknotą, głó- 
wnem źródłem artystycznego przeżycia".

wyższym stopniu). Żaden muzyk... wni­
kający w  głębię zjawisk św iata i obda­
rzony fantazją, nie może się obejść bez 
romantycznego sposobu ekspresji. A l­
bowiem tylko w  ten soosób może dojść 
do pełnej władzy subjektywizm, ów 
prapierw iastek wszelkiej artystycznej 
twórczości. Dążyć do w yłączenia ro­
mantyzmu z muzyki, jak to  czyni zna­
czny odłam nowoczesnych kompozyto­
rów, jest temsamem, co pragnąć w y­
rwać nerw  sztuki muzycznej; gdyż to 
jest sztuka najbardziej od materji odwró­
cona, której najwyższem zadaniem jest 
artystyczne przedstawienie psychiczne­
go przeżycia". Tak mówi niewątpliwie 
rom antyk czystej krwi, ale słowa jego i 
tak  posiadają wartość, wykraczającą po­
za granice oceny romantyzmu, jako epo­
ki historycznej.

Tylko nieco inaczej — Ernest Krenek, 
przedstaw iciel najmłodszej generacji nie­
mieckiej, podobnie jak Rathaus, uczeń 
Schreckera, jeden z najpopularniejszych 
w tej chwili twórców operowych (jego 
opera „Jonny spielt auf", „Jonny przy­
grywa", obiegła w ciągu paru la t o sta t­
nich tryumfalnie wszystkie najważniej­
sze sceny europejskie — nb. oprócz w ar­
szawskiej): ....  jeżelibyśmy uznali za je­
dną z głównych cech romantyzmu skłon­
ność do przedstaw iania tem atów  irracjo­
nalnych i transcendentnych (=  przeciw- 
"ozsądkowych i pozadoświadczenio- 
wych), to natychm iast stwierdzimy, że 
kłonność ta  nie jest charakterystyczna 
'a  pewnej tylko epoki czy kierunku ar- 
j  stycznego, lecz może być zastosowana

W m  ;

FRANCISZEK LIST 
(czytaj: Liszt).

Zaraz po nim wypowiada się Wilhelm 
Kienzl, kompozytor austrjacki starszej 
daty: „M uzykę uważam wogóle za sztu­
kę romantyczną katexochen ( =  w naj­

*) Za dobroć przekładu z języków obc 
ponosi naturalnie odpowiedzialność f*dak 
cja „Muzyki"; czy nie można było dodać,
choćby w przypiskach, autentycznych tek­
stów odpowiedzi. Albowiem tekst polski 
niejednokrotnie jest nieco podejrzany!..

ROBERT SCHUMAN 
' (czytaj: Szuman).

do wszelakiej muzyki, albowiem treść 
jej jest zawsze wybitnie irracjonalna i 
transcendentna, bez względu na to, czy 
tw órca jej to przyznaje czy nie".

Frederick Delius, znów jeden ze zna­
cznie starszych, w yraża się tak : „Jeśli
muzyka rom antyczna jest wyrazem du­
szy kompozytora, jest oczywiste, że ist­
niała ona zawsze i istnieć będzie po 
wsze czasy... Czyż można uważać muzy­
kę jedynie za w ytw ór mózgowej kalku­
lacji lub serję interesujących kombina- 
cyj dźwiękowych? Je s t ona oojawieniem 
duszy, a nie analizą eksperym entalną.., 
emanuje (=  wydaje z siebie) najintym ­
niejsze pierw iastki duchowe jaźni ludz­
kiej".

W obec tego samego problemu muzyki 
racjonalistycznej, jako tworu spekulacji, 
zajmuje też front skandynawczyk Kurt 
Atterberg, od niedawna głośny zwycię­
zca na międzynarodowym konkursie mu­
zycznym w W iedniu, gdzie nagrodzony 
został także Czesław Marek, kompozy­
tor polski. A tterberg  określa sam siebie 
jako nie - rom antyka, jeśli przez rom an­
tyzm należy rozumieć „głupią sentymen- 
talmość". Niemniej rozróżnia on ,,a) 
twórczość rom antyczną, związaną — 
może nieświadomie — z erotyzmem, b) 
twórczość spekulatywną, celową, k tó ra  
w prawdzie od czasu do czasu może być 
sztuką genjalną, ale nie jest ani praw dzi­
wą, ani gorącą". A tterberg  nie zastana­
wia się nad tern, jak się to dzieje, że 
dzieło (naturalnie muzyczne) czysto spe- 
kulatywne, może być, choćby tylko nie­
kiedy, genjalne. A szkoda! bo możeby 
się okazało, że genjalność dzieła muzy­
cznego tkwi akuratn ie nie w jego ele­
m entach spekulatywnych, lecz właśnie 
tych drugich.

Jedną z najinteligentniejszych 1 naj­
ciekawszych jest odpowiedź Aleksandra 
Tansmana, polaka żyjącego i komponu­
jącego we Francji, należącego do naj­
młodszych. Tansm an sam uważa siebie

za liryka. Przez romantyzm — w sensie 
tego słowa o jakim teraz mówimy — ro­
zumie on.... „pierw iastek ogólny, wyłą­
cznie liryczny, należący do im peraty­
wów kategorycznych (bezwzględnych 
nakazów) muzyki, jako szituki pięknej"; 
poczem tak  charakteryzuje współczesne 
kierunki, zaprzeczające temu pierw iast­
kowi: „...w w alce przeciw wybujałemu 
patosow i neorom antyków  zniesione zo­
stały  przez teoretyków  estetycznych o- 
raz twórców podstawowe praw a emo­
cjonalne (podkreśl, moje); jako p re­
tekst... podano fakt, iż dzisiejsza epoka 
ruchu maszyny, elektryczności nie nada­
je się do ujawnienia elem entu liryczne­
go, emocyjnego. Założenie to jest... z 
gruntu fałszywe: dopóki proces tw ór­
czy będzie wytworem  jednostki indywi­
dualnej, k tóra, będąc wytworem  epoki, 
jest mimo to  subjektywna, emocja oraz 
pierw iastek liryczny pozostaną elem en­
tami sine qua non sztuki muzycznej. K a­
żda epoka, a więc i nasza, posiada swo­
je pierw iastki subjektywne, jako ele­
menty odwiecznie, nierozerwalne z ge­
nezą twórczości; należy je jedynie od­
szukać w  nowych, czasowych, przejaw 
wach i zastosować odpowiednią do epo­
ki realizację".

Trafnie i doskonale powiedziane!
Podobnie Łucjan Kamieński, profesor 

muzykologji i kom pozytor z Poznania: 
„Romantyzm w znaczeniu ogólniejszem 
uważam za jedną z najważniejszych, n ie­
spożytych i nieodzownych sprężyn sztu­
ki i postępu artystycznego. W szczegól­
ności muzyka bez czynnika tego nie jest 
zgoła do pomyślenia".

Ale o to  zdanie autora słynnego dziś 
już „P acificu" Artura Honeggera: „Ro­
mantyzm znajduje się w każdej muzyce. 
Niema słuchacza, któryby rozumiał mu­
zykę jedynie jako arch itek turę; słuchacz 
ma raczej nastaw ienie rom antyczne; 
znaczy to, te  łączy on ze zjawiskiem 
muzycznem zjawisko uczuciowe lub im­
presję wzrokową'....

C iekawe jest tu w yodrębnienie psy­
chologii słuchacza. Słusznie. Psycholo­
gia twórcy jest bowiem zupełnie inna. 
O sobie samym Honegger powiada: „mój 
romantyzm jest to  to, co mi daje źró­
dło inspiracji". A czasy obecne w mu­
zyce charakteryzuje tak: „Ten obecny 

; okres pow rotu do „objektywizmu" i do 
sztuki odpoetyzowanej dał dotychczas 
jedynie dzieła bardzo słabe.... Reakcja 
zbliża się i, według mnie, będzie ona 
znowu antikłasyczna i antiobjektyw na 
— będzie romantyczna!II Jest oczywi­
ste, te  „rom antyzm " tego przyszłego o- 
kresu będzie się bardzo różnił od ro ­
mantyzmu Berlioza czy W agnera..."

I  w reszcie Karol Szymanowski:
„... Któż dziś poda w w ątpi'wość, iż 

jedyną glebą, na której może wyróść 
praw dziw a sztuka, a więc i w ielkie dzie­
ło  muzyczne, jest najbardziej głębokie i 
tajemnicze „paniczne", ludzkie wzruszę, 
nie wobec samego faktu is łn en ia? ..."

**
*

Czytelnicy wybaczą nagrom adzenie 
cytat, może nużące. Ale wydają się one 
ogromnie ciekaw e i — znamienne. Są to 
żywe i posiadające cechę szczerości wy­
nurzenia twórców muzyki współczesnej 

— o  sobie samych f  o swojej sztuce. 
Jakkolw iek rozbieżność określeń jest u 
nich wielka, — co najmniej jedna myśl 
w ażna jest im w spólna:

„romantyzm", jako pierw iastek psychi­
ki ludzkiej, jako specjalny wyraz ludz­
kiej emocjonalności i elem ent proce­
su twórczego — przeżyć się nie może, 
nie jest właściwością pewnej tylko epo­
ki, jest — jako taki — wieczny. Niema 

muzyki prawdziwej — bez „romantycz- 
nośoi", to  znaczy, bez głębokiego w zru­
szenia. Ten właśnie rys stanowi jedną z 
głównych — oechę rozpoznawczą w iel­

kości i wartości dzieła sztuki muzycz­

nej.

Czy pierw iastek ten słusznie nazywa 

się — rom antycznym ? To jest kwestj.a 
osobna- Niewątpłiwem jest wszakże, że 
w tym właśnie sensie romantykami są 
wszyscy wielcy twórcy wszystkich cza­
sów.

J. R

(EX(EX(&
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Z ŻYCIA PARTJI ! CO USŁ9SZ9M9 PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO?
EGZEK U TYW A  OKR. PPS. W AR­

SZAW A. W e w to rek  26 bm. o godz-
w iecz, odbędzie się posiedzenie egzeku­
tyw y  O rganizacji W arszaw skiej w  loka­
lu W areck a  7.

BACZNOŚĆ! SEK RETA RZE DZIEL­
NIC PPS, W A R S Z A W A  W e wtorek  
26 bm. o godz. 6 w iecz. w  lokalu W arec­
ka 7 odbędzie się  zebranie Sekretarzy  
D zielnic. Sprawy ważne. Staw iennictw o
oł>o wiązko we.
K O łO  GASTRONOMICZNO - HOTELOWE 
POLSKIEJ PA R T JI SOCJALISTYCZNEJ.

Dnia 26 lutego r. b. (wtorek) godz. 5 i pół 
popoł. w lokalu C. K. W. P. P. S. ul. W a­
recka 7 — odbędzie się zebranie Koła z re­
feratem posła Norberta Barlicłdego na te ­
maty- I) Współdziałanie ze Związkami Za. 
wodowymi i— 2) My, a  projekt zmiany
Kocia'tvtuc’i w Polsce.

Wejście dla członków i sympatyków.
za Koło; 

Sieradzki, Purwm, 
Ożarowski, Tomaszewski.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA
P. P. S.

Dzielnica Powiśle. Dyżury w lokalu dziel­
nicy (Czerwonego Krzyża 20) odbywają się 
codziennie od 7 — 8 wieczór.

Skarbnik Komitetu przyjmuje składki w 
soboty od 6 — 8 wiece.

Wydział Organizacyjno Agitacyjny 
dzielnicy Powiśle rbierze się na pierwsze 
posiedzenie we wtorek, 26 b. m. o godz. 
7 JO wiecz. w lokalu C. K. W. (Warecka 7). 
Proszeni są o przybycie to w. tow. Kłus zyń- 
ska, Kułakowski, Siwicki, Jabłoński i 0 -  
łeś.

W  NIEDZIELĘ, 24 B. M.
Baczność kolejarze! O godz. 3 po poŁ w 

lokalu Dzielnicy Nowe Brudno, Żytomier­
ska 9, zebranie kolejarzy członków P. P. S, 
i rympatyków, na którem wygłoszony zo­
stanie referat p. t. „Stosunek rządu do po­
stulatów kolejarzy".

PONIEDZIAŁEK, 25 B. Mu 
Koło Szoferów P. P. S. O godz. 6 wiecz. 

posiedzenie Komitetu, a o godz. 7 wiecz. 
ogólne zebranie członków Koła. Stawien­
nictwo obowiązkowe.

WE WTOREK, 26 B. M.
Kolo Pracowników Miejskich P. P. S. 0

godz. 7 JO w lokalu przy uL Wareckiej 7 od­
będzie się staraniem Koła P. P. S. odczyt na 
temat „Stanowisko P. P. S.. wobec zmiany 
Konstytucji". W stęp wolny dla sympatyków. 

Kolo Elektrowni P. P. S. O godz. 6 wiecz. 
o : będzie się zebranie członków Koła — w 
lokalu C. K. W, przy ul. Wareckiej 7.

RUCH ZAWODOWY
Koło P. P. S. pracowników „Zbrojowni".

Wc wtorek dnia 26.11 29 o godz. 3.45 w 
fckalu dzielnicy praskiej P. P. S. im. St. 
Okrzei ul. Ząbkowska 41 — odbędzie się 
posiedzenie koła P. P. S. pracowników 
„Zbrojowni" z ref. tow. Zawadzkiego. To­
warzysze! stawcie się licznie.

MŁODZIEŻ
Powązkowskie Kolo ML T, U. R. im. L. 

Misiołka urządza dn. 24 b. m. w niedzielę 
o godz. 7 w. w ielką w ieczornicę taneczną. 
Turowcy z innych Kół proszeni są  o liczne
p rz y b y c ie !

Kolo „Ochota**, Uroczyste otwarcie Koła 
n a s tą p i  w niedzielę dnia 24 b. m. o godz. 
4 p. p. w lokalu Koła przy ul. Przemyska 
18 (ostatni przystanek tramwajowy). Wszy­
s tk ic h  przedstawicieli Kół prosimy o przy­
bycie ze Sztandarami.

Org. Mł. T. U. R. Koło im, L. Misiołka. 
przy ńl. Dzielnej 95, urządza w niedzielę 
dn. 24 b. m. wycieczkę do Zamku. Zbiórka 
przy kolumnie na Placu Zamkowym. Cena 
biletu 50 gr.

Ruch kult.-oświatowy
Odczyt, Sekcja samokształceniowa Dziel­

nicy Powązkowskiej i Koła Młodzieży im. 
X., M isidka urządza d. 24 b. m. w niedzielę 
o godz. 4 po poł. w lokalu własnym przy 
a! Dzielnej 95 — kolejne zebranie z refe­
ratem n. t. „Co to jest socjalizm i do czego
dąży"-

Wycieczka do Sejmu. W niedzielę dnia 
24.11 1929 o godz. 11.30 odbędzie się wy­
cieczka do Sljmu organizowana przez sek­
cję  kulturalno - oświatową dzielnicy pras­
kiej P. S. — im. St. Okrzei.

Bilety do nabycia w sekretarjacie Org. 
Mł T. U. R. W arecka 7 u tow. Góralczyka
  OTaz w  dniu wycieczki.

Zbiórka przed gmachem Sejmu punktu­
alnie.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI 
TOW. IMIW. ROBOTNICZEGO

Oddział Warszawski T. U. R. uruchamia
w marcu cykl odczytów p. t. WALKI RE­
WOLUCYJNE XVIII I XIX STULECIA, 
fidczyty wygło*i tow. Krcesławski.

7 „ r > i s y  przyjmuje sekretariat Oddziału
W a r s z a w s k i e g o  T. U. R. we wtorki. czwart- 
ki i soboty od 6 — 8 oopoł. przy ul. W a­
reckiej r

DZIŚ,
10.15 —  11.3P Transmisja nabożeństwa z 

Katedry Wileńskiej. 11.56 — 12.10 Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorium 
Astronomicznego, hejnał z Wieży Mariac­
kiej w Krakowie, komunikat lotniczo - me­
teorologiczny. 12.10 — 14.00 Transmisja po­
ranku symfonicznego z Filharmonji War­
szawskiej, org. przez Wydział Oświaty i 
Kultury Magistratu m. st. Warszawy. Wy­
konawcy; Orkiestra filharmoniczna pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego i Zofja Rabcewi- 
cziwa (fort.). W programie utwory P. Czaj­
kowskiego. 14.00 — 14.20 Odczyt p. t. „O 
wyborze odmiany do siewu" — wygłosi dr. 
M Różański. 14.20 — 14.40 Odczyt p. t. 
„Najważniejsze wiadomości i wskazania roL 
nicze** — wygłosi dr. S. Mędrzecki. 15.00— 
15.15 Komunikat meteorologiczny. 15.15 — 
17.30 Transmisja koncertu symfonicznego z 
Filharmonji Warszawskiej Wykonawcy: 
Oikiestra filharmoniczna pod dyr. Jerzego 
Brjanowskiego i Jan  Dahman (skrzypce). 
17 30 — 17.55 Odczyt p . t. „O kształceniu 
uczuć obywatelskich"—wygłosi tow. senator 
S. Posner. 17.55 — 18.20 „Z przeżyć i dzie­
jów narodu" (Wspomnienia historyczne) —

wygłosi prof. H. Mościcki. 18.20 — 19.00
Audycja ludowa. 19.00   19.20 Rozmaitości
wygłosi p. L. Lawiński. 19.20   19.45 Od­
czyt z cyklu. „W krainach półksiężyca, 
sfinksów i piramid" p. t. „Meczety Kairu"
— wygłosi prof. B. Richter. 19.45 — 19.55 
Nadprogram i komunikaty. 19.56 — 20.00 
Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwa­
torium Astronomicznego. 20X10 — 20.35
„Rozrywki umysłowe"   wygłosi por. C.
Jabłonowski. 20.30 — 21.10 Koncert wie­
czorny. W przerwie komunikat Teatrów 
Miejskich. 21.10 — 21.25 Kwadrans literac­
ki. Nowele „O groch przy drodze" A. Dy­
gasińskiego odczyta p. Tadeusz Bocheński. 
21.25 — 22.00 Dalszy ciąg koncertu. 22.00
— 22.05 Komunikat lotniczo - meteorolo­
giczny. 22.05 — 22.20 Komunikaty Polskiej 
Ajencji Telegraficznej (PAT). 22.30 — 22JO 
Komunikat: policyjny, sportowy i nadpro­
gram. 22.30 — 23.30 Transmisja muzyki ta ­
necznej z dancingu „Oaza". Orkiestra pod 
kier. Wacława Roszkowskiego. Audycja lu­
dowa, poświęcona twórczości Marji Konop­
nickiej. Wykonawcy: Laura Konopnicka - 
Pytlińska (recytacje), Halina Leska (śpiew), 
prof. Ludwik Urstein (akomp.).

TYM RAZEM NIE UDAŁO SIĘ
Sklep M. Z, Z. W. mieszczący się przy ul. 

W o lsk ie j 47 róg Skierniewickiej był już k il ­
kakrotnie nawiedzany przez włamywaczy. 
Wczoraj w nocy znowu niewykryci złodzie­
je planowali dostać się do wspomnianego

sklepu. Tym razem jednak szczęście im nie 
sprzyjało, gdyż w czasie włamywania się do
sklepu, zauważyli nadchodzący patrol poli­
cyjny, wobec czego, porzucili narzędzia do 
włamywań i — zbiegli. (WAD)-

SPRYTNA KRADZIEŻ MASZYNY DO LICZENIA
Przy uL Marszałkowskiej 141, do składu 

arszyn  do pisania i liczenia oraz materja- 
łow piśmiennych p. f. „Fortuna", należące­
go do Mieczysława Hufnagla, przyszło w 
porze obiadowej dwuch „klijentów". W 
sklepie był tylko sam właściciel, do którego 
jeden z przybyłych zwrócił się o okazanie 
wiecznych piór, drugi zaś — stanął przy 
w ystaw ę oglądając umieszczone tam ma­
szyny. Właściciel sklepu, zajęty demon­

strowaniem piór, nie zwracał wcale uwagi 
na stojącego przy wystawie. Oglądający 
pióra, nie mogąc zgodzić się na żądaną ce­
nę — przeprosił Hufnagla, poczem wraz z 
kolegą opuścił sklep. Dopiero w kilka mi­
nut po wyjściu „klijentów", kupiec stwier­
dził z przerażeniem, że z  nieogrodzonej wy­
stawy skradziono maszynę do liczenia Nr. 
1806, syst. „Odner", wartości 450 zł.

R A D J O
stało się dostępnem dla w s z y s t k i c h

OD CHWILI
ukazania się na rynku radjoaparatu

T E L E F U N K E N  l O
czyli najtańszego, eleganckiego głośnikowego odbiornika 3-lampowego 

który łącznie z cewkami kosztuje zaledwie
Zł. 125 —

ŻĄDAJCIE POKAZÓW U SPRZEDAWCÓW RADJOSPRZĘTU

T E L E F U N K E N
Największe doświadczenie — najbardziej nowoczesna konstrukcja.

TEATR i MUZYKA
Dzli o) teatrach miejskich
Wielki

o 3 pp. „H r  a b i n a“ 
o 8 w. „C a s a n o v a“

N a r o d o w y
o 4, pp „Brat- marnotrawny** 
o 8 w. „F a n t a z y“

Nowy
o 8 w. „Adwokat i róże"

Letni
o 3 pp. „Kokoty z towarzystwa" 
o 8 w. „Panienka z dancingu"

ZMIAŻDŻONY KOŁAMI WAGONU
Dwudziestoletni Władysław Jasiński, ro­

botnik, w czasie przesuwania wagonów z 
węglem na bocznicy kolejowej, na terenie 
Tow. zakładów' „Skody" na Okęciu, pośliz­
gnął się i wpadł pod koło, które zmiażdży­
ło mu prawe udo i prawą rękę. Na krzyk 
nieszczęśliwego nadbiegli inni robotnicy. Po

cofnięciu wagonu, przeniesiono ofiarę wy. 
padku d o  ambulatorium fabrycznego. Tam 
przybył lekarz Pogotowia, który po udziele, 
niu pomocy, przewiózł Ja s iń sk ie g o  w stanie 

! ciężkim do szpitala Dz. Jezus. Po dokonaniu 
i operacji Jasiński zmarł.

ZDERZENIE TRAMWAJU Z WOZEM
Przy zbiegu ul. Konopackiej i Wileńskiej 

nastąpiło zderzenie elektrowozu linii ,21** 
z wozem naładowanym węglem. Skutkiem 
zderzenia konduktor Edward Sobański «to-
;ący na stopniach wagonu, doznał poranienia 
twarzy, Aleksander Szajla zaś, —- potłucze­

nia klatki piersiowej i kręgosłupa Pogoto­
wie przewiozło poszwankowanych do szpita 
la Przemienienia Pańskiego. Woźnica i mo­
torowy wyszli bez szwanku. Wóz węglowy 
uległ częściowemu uszkodzeniu. (WAD).

Teatr Ateneum. (Czerwonego Krzyża 20). 
Dzii w niedzielę o 4-ej popoł. „Dzwony kor- 
newilskie”. Wieczorem o godz. 8-ej „Ober- 
żystka". W poniedziałek teatr nieczynny, 
we wtorek „Oberżystka", we środę . Złama­
na drabina", we czwartek „Dzwony korne- 
wilskie".

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 popoł. „Hra­
bina”. Wieczorem „Casanowa".

Teatr Narodowy. Dziś i codziennie Sło •
wackiego „Fantozy" czyli „Nowa Dejanira".

W niedzielę o godz. 4-ej po poi. „Brat 
Marnotrawny".

Teatr Nowy. Codziennie .Adwokat i ró­
że".

Teatr Letni. Dziś „Panienka z dancingu’
W niedzielę o 4-ej popoł. „Kokoty z to­

warzystwa".
Teatr Polski. Codziennie „Dwaj panowie 

B".
W niedzielę o godz. 12-ej w poł. pora­

nek Ordonówny. O godz. 4-ej po poł. 
, Włamanie" Adama Grzymały Siedleckiego.

K R O N I K A
Przedłużenie rejestracji. Rejestracja przed­

siębiorstw przemysłowych przedłużona jest 
przez wydział przemysłowy magistratu do 28 
b. m„ jako do terminu ostatecznego i odby­
wać się będzie w dotychczasowych godzi­
nach. W razie niezarejstrowania do tego 
czasu swych przedsiębiorstw, względem za­
interesowanych zastosowane będą rygory, 
przewidziane w rozporządzeniu Prezyd. 
Rzpolitej o prawie przemysłowym z dn. 7 
czerwca 1927 roku.

Wystawa Heleny Teodorowicz - Karpow- 
skiej. Dziś o godz. 12-ej w poł. w filji Związ­
ku Zawodowego Polskich Artystów _ Plasty­
ków (Marszałkowska 69) nastąpi otwarcie 
wystawy zbiorowej artystki - malarki Hele­
ny Teodorowie* - Karpowekiej.

I  WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Dewizy New York notowano 8.90 Tran- 

zakcje kablem New York przeprowadzano 
na 8.92. Dewizy europejskie utrzymały się 
na poziomie niezmienionym. Między banka­
mi płacono za dewizę Gdańsk 173.00, a za 
dewizę Berlin 211.90. Na rynku prywatnym 
dolary 8.89, ruble złote 4.601Ą, czerwońce 
sowieckie 1.90 — 1.95 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty małe, nastrój 
spokojny. Kutisy akcyj uległy przeważnie 
lekkiej zniżoe. Jedynie Bank Polski osią­
gnął nieznaczną zwyżkę. W dziale poży­
czek państwowych podniosła się 5 ^  Pre­
miowa Pożyczka Dolarowa z 104.50 na 
105.50. W s z y s tk ie  inne bez zmiany. Listy 
zastawne Warszawy nieznacznie się obni­
żyły.

I E F § r a m »  Zakonnik
znane od 1602 roku. 

R eg u ta lą  ło łą d e k . chroni* o ś  r e ­
u m atyzm u , cierpi** w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ode- 
rzetl krw i do głow y, aśmferzaj* h e ­
m oro idy . ezyizce* krew I przy .Won­
nościaefo do ohetrokej) e* łafodnyir 
środkiem przeczywezającym. Utyci* 

t  do 2 pigułek ne noc.
Cen* pad. Zł 1.35 wyrobu apteki

K a rczew sk i Tuszyński,
W arszaw a. Trębacka 4

Ządat te aptekach t składach 
t  .,ZAKONNIKIEM "

ZE S P O R T U
ZAW ODY H O K EJO W E O M ISTRZO­

STW O  W . R. S. K. O.

Dziś o godz■ 10 m. 30 punk tua ln ie  od­
będzie się n a  bo isku  „Legji** m ecz hoke­
jow y o m istrzostw o R obotniczej W a rsza­
w y pom iędzy „S krą" a „M arym ontem "

ZAW ODY BOKSERSKIE O ROBOTNI­
CZE M ISTRZO STW O  W A R SZA W Y .

! Dziś o godz. 10 rano  odbędzie się w  
lokalu  „S k ry" dalszy ciąg zaw odów  bo­
ksersk ich  o m istrzostw o W R SK O  na 
ro k  1929. B ilety  w  cenie od 50 gr. do
nabycia  n a  miejscu.

KOMUNIKATY W. R. S- K. O
Zebrania.

Sekretarjat W. R. S. K. O, zawiadamia, 
iż w dniu 2 5  lutego r, b. o godz. 7 - e j  wiec*, 
w lokalu W. R. S. K O W arecka 7. odbę­
dzie się zebranie członków sekcji piłki noż­
nej.

Tow. tow. Filipiak, Lerner, Porczek, Wy- 
brański, Adamczyk, Mazurkiewicz i Wo- 
piński proszeni są o punktualne przybycie.

Zebranie Sekcji regulaminowej W. R. S.
K. O. odbędzie się w dniu 25 b. m. o g. 
7 m. 30 wieczorem w lokalu W. R. S. K. O.

W SPRAWIE ZAWODÓW ŁYŻWIAR­
SKICH.

W. R. S. K. O. niniejszem zawiadamia, iż 
zawody łyżwiarskie o Mistrzostwo W. R. S. 
K. 0 . mające się odbyć dziś na Dynasacb 
z powodów niezależnych od W. R. S. K. O. 
zostały odwołane.

MARYMONT — SKRA.
Dziś o godz. 10 m. 30 odbędzie się na bo­

isku Legji hockeyowe spotkanie pomiędzy 
Skią, a Marymontem.

SKRA I — SKRA II.
Treningowe spotkanie piłkarskich drużyn 

isku Legji hockeyowe spotkanie pomiędzy 
przy uL Okopowej.

ZAWODY LEKKO - ATLETYCZNE.
Na cali Ośrodka W. F. odbędą się dziś o 

godz. 19-ej lekko - atletyczne zawody do­
stępne dla klubów zrzeszonych w P. Z. L. A.

M agistrat m. Łodzi ogłasza nieograniczoną kon­
kurencję na dostawę 2 000 tonn kostki granitowej do 
brukowania ulic na warunkach, które są do przejrzenia 
w Wydziale Budownictwa (Oddział Komunikacji), Plac 
Wolności Nr. f4, III p., pokój Nr. 53, codziennie od go­
dziny 10 do 13-ej.

Oferty w zapieczętowanych kopertach po uprzed- 
niem złożeniu wadjum w Kasie Miejskiej w gotówce 
w wysokości 3% ogólnej sumy dostawy należy składać 
do Wydziału Budownictwa, Plac Wolności 14, pokój 
Nr. 44, do dnia 6 marca 1929 roku, do godziny 12-ej, 
w którym to dniu nastąpi otwarcie ofert.

Teatr Mały. Codziennie „Miłość bez gro* 
sza".

W niedzielę o godz. 12 w południe, po 
cenach zniżonych, „Pociąg widmo". O g- 
4 po południu, po cenach zniżonych „Mu­
rzyn Warszawski".

Operetka w teatrze „Znicz" (Śniadec­
kich 5). .Jasnowłosy Cygan". W próbach 
„Lysistrata", muzyka p. Lmcke'go.

W niedzielę .Jasnowłosy cygan" o godz.
4 po poł.

Teatr .Morskie Oko" Jasna 3. Codzien­
nie rewja p. t. „Tysiąc pięknych dziew­
cząt".

Teatr „Czerwony Az*. „W szale karna­
wału".

Teatr „Qui Pro Quo**, Coraz większem 
powodzeniem cieszy się arcywesoła rewia 
p. t. „M. S. Z., czyli pamiętaj o mnie", w 
wykonaniu całego zespołu 

% -ty Koncert Polskiej Kapeli Ludowej w 
Konserwatorium. W niedzielę, 24 b. m., o 
godz. 8-ej wiecz. w sali Konserwatorium od­
będzie się % -ty Koncert Polskiej Kapeli 
Ludowej pod dyrekcją prof. Stanisława Ka- 
zuro.

Z Filharmonji. Dzisiejszy, niedzielny, po­
ranek muzyczny poświęcony będzie Czaj­
kowskiemu. W programie między innemi 
svmfonja „Patetyczna* i koncert fortepia­
nowy, który odegra p. Zofja Rabcewiczowa. 
Dyryguje p. Ozimiński. Solistą jutrzejszego 
(niedzielnego) popołudniowego koncertu 
symfonicznego będzie Jan Dahman' skrzy­
pek z Drezna, który odegra koncert Beet- 
hcvena. Część orkiestrowa zawiera poemat 
symfoniczny „Król Kopetna" Różyckiego,

; serenadę Mozarta „Eine kleine Nachtmu- 
s:k“, Ravela suitę „Tombeau de Couperin" 
i Berlioza scherza z symfonji „Romeo i Julja"

JEŻYKI OBCE Si:
uczyciela stają się do- 
stępnemf prry pom o­
cy samouczków Wy­
dawnictwa „ P o m o c  
Szkolna" Wajnera 
ułożonych m e t o d ą 
koncentryczną. W krót­
kim czasie największy 
skutek. Żądajcie we 
wszystkich księgar­
niach. Katalog ksią­
żek ułatwiających na­
ukę wogóie oraz oka­
zową książkę wysyła 
gratis Wydawnictwo 
„Pomoc Szkolna” — 
Wajnera, Warszawa, 
Bielańska 5/36.

M agistrat m. Ł odzi ogłasza nieograniczoną kon­
kurencję na dostawę 8.500 mtr.8 kamienia polnego do 
brukowania ulic, na warunkach, które są do przejrzenia 
w Wydziale Budownictwa (Oddział Komunikacji), Plac 
Wolności Nr. 14, III p., pokój Nr. 53, codziennie od godzi­
ny 10 do 13-ej.

Oferty w zapieczętowanych kopertach po uprzed- 
niem złożeniu wadjum w Kasie Miejskiej w gotówce 
w wysokości 3°,o ogólnej sumy dostawy należy składać 
do Wydziału Budownictwa, Plac Wolności 14, pokój 
Nr. 44, do dnia 4 marca 1929 roku, do godziny 12-ej, 
w którym to dniu nastąpi otwarcie ofert.

Dr. Jan A łapir
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc pic. Lecz. 
zwlatłem. 9—8V2. Nte- 
śam. i prac. uwzględn.

M E B L E  I
oraz OTOM ANY J 

n a jta ń s z e  ż r d -  1 
d ło! Nowych, uźy- i 
wanych. R a ta m i i , 

g o t ó w k ą  I 
L e sz n o  33  — 10. |

... —  ........  3M E B L E
oraz OTOM ANY
n a  ra ty ! Najtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło ­
t a  Nr. 26 . S k le p ,

lOSZUHD’B * 3 2 ;
to  ręcznych widełko­
wych szali. Warsza­
wa, Twarda 24 m. 66.

drobne

iAR9 sr
p ie rśc io n k i.

Pokoje
nadbudowane ze 
wszelkiemi wygodami 
do wynajęcia. Cena 
*000 zł., komorne 3C 
zł. miesiecznle — No­
wolipie 32.

Przedstnwfcfeli
^oszukują liczne kra­
jowe i zagraniczne 
przedsiębiorstwa, Po­
szukującym wysyła się 
za nadesłaniem  1 zl. 
odwrotnie m iesięcz­
nik, który dane wska­
zuje Wydawnictwo 
(Jnivetsum Handlowe 
Bydgoszcz 185. ____

sztuczne. Re­
peracja na 

poczekaniu. Przy la­
boratorium gabinet 
dentystyczny. Plom ­
bowanie. usuwanie 

j bezbolesne. Członkom 
j  Kasy Chorych podług 
kosztorysu. Długo­
letnia gwarancja. Do­
godne warunki. Sena­
torska 30.

P a te fo n y T P lr-
I n f o n y / r " '
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszyc1, 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenaca 
najniższych p o l e c z  
„Lutnia . M i r i i a l  
K o w s k a  68.

leiiy
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Ś W I A T  E K R A N U
CASINO N o w y  Ś w ia t  50

Pocz. o g. 3. ost. s. 1019 
JUBILEUSZOWY FILM 

Najgenialniejszego artysty świata 1

LON CHANEY
w wielkim dram acie erotycznym

MASKA ŚMIECHU
R ealizacja : HERBERT BRENON 

Partnerzy:
LORETTE YOUNG

NILS ASTHER
W ytw órni.: „METRO GOLPWYN MAYER" 

WJ.snoić: „JULFILM".

;1K i n o  „ P A Ł A C E *
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 5.30 pp. 
CZOŁOWY film amerykańskiej wytw 

..PARAMOUNT*'

„Królewska
Kochanka"

R eżyserow ał: E . A. D U PO N T 
(T w órca ,,V arie te“ )

W rolach głównych:

DOROTA GI*H i ANTONIO 
MORENO

FILM JAPOŃSKI
Zazwyczaj mało interesujem y się produk- 

, cją japońską, mając mylną opinję do jej s ta ­
nu rozwoju. Je s t to z gruntu mylne, gdyż z 
p o ś r ó d  20 przedsiębiorstw  japońskich sześć 
posiada kap ita ł ponad 120 miljonów fran­
k ó w , każda zaś z owych dw udziestu w y­
tw ó rn i  posiada w łasne studjum, którego U- 
rządzenie nic nie pozostawia do życzenia.

W ytw órnie japońskie produkują rocznie 
przeszło 800 obrazów o poważnym trak tow a­
niu przem ysłu filmowego świadczyć może 
chociażby fakt istnienia w Japonji 122 pism 
poświęconych kinematografii.

O charak terze filmów japońskich można 
wnioskować z faktu, iż 65% filmów są to 
obrazy osnute na tle podań, lub obyczai ia- 
pońskich. Olbrzymie źródło tem atów m ają 
rów nież japończycy w legendach narodo­
wych. Jednym  np, z najpiękniejszych filmów

ostatnio zrobionych w Japonji jest film p. L 
„Ju  jiro" (droga krzyżowa) osnuta na  p rze­
ślicznej legendzie z XVIII wieku.

Film ten przynosi na ekran  św iata nie- 
tylko rew elacyjne wiadomości o -ane j 
produkcji japońskiej, ale w niezw ykle p ięk­
nej pod względem artystycznym  formie za­
znajam iająca św iat ze zwyczajami i tradyc ja ­
mi „kraju wschodzącego słońca". JK.

LORETTE YOUNG I LEON CHANEY
w  filmie „M aska śmiechu**.

»»
P A \ «  NOWY-ŚW1AT 40. 

’ A ~  Początek o g. 5 pp.

h a ń b ę  l u d z k o ś c t —n i e d o ­
l ę  U PA D ŁY CH  D Z 'E W C Z Ą T

ilustru je  głośny d ram at 
obyczajow y

w ZAUŁKACH 
w , , MARSYLJI
W roh  głównej

RUDOLF KLEIN-ROGGE
Niebywała ilustracja śpiewno-muzyczna

RENE ADOREE
Niezapom niana bohaterka  „W ielkiej P a­

rady" ukaże się nam w najbliższym czasie w 
prześlicznym filmie, którego akcja toczy się 
w śród śniegów Alaski.

CO GRAJA KINA
A pollo; „Tajem nica skrzynki pocztow ej".
Colosseum; „Ponad śnieg".
W  m alej sali; „Pat Patachon i w ielo­

ryb".
Casiao: „M aska śmiechu" z Lon Cha- 

nev'em.
Capitol: .,§ 182 — Shańbiona" i „Miłość 

z przeskodam i".
Miejski: „Człowiek Śmiechu" z Veidtem.
Filharm onja: „Noc miłosna skazańca".
Pałace; „Królewska kochanka".
Pan: „W zaułkach Marsylii".
Rococo: „Jej pierwszy całus*".
Splendid: „Tajemnica skrzynki poczto­

wej".
Stylowy: „Rajski Ogród".
Światowid: „Jedynaczka króla stali".
W odewil. „Tajemnica Cytadeli w Dębli­

nie".
Ouo Vadis: „W spółczesny C asanora".
Słońce: „O statnie lata cara Mikołaja II"
A stra: (Dzika 51) „G ehenna zdradzonego

m ęża”.
Uciecha: (Złota 72) „Carewicz”,
Trianon: (Sienkiewicza 8) „Zakazana ko­

bieta".
M ewa: (Hoża 38) „Przedw iośnie".

CAPITOL M?",,.łk*Tk4*i25-
Dramat nieletnich dziewcząt

A lb ert S teinriick

K apitalny komedjo dram at

M iło ś ć  z  n r z e s z k c d c m i
O ssi Oswalda.

Nad program. MISS POLONJA, Ką­
piele wiślane podczas 20-sto stopnio- 
wego mrozu. Zawody łyżwiarskie i innp

NASZA ANKIETA
W  n a jb liższym  d o d a tk u  k in o w y m  „R o ­

b o tn ik a "  u k a ż e  s ię  w y n ik  p rz e p ro w a ­
dzone j p rz e z  n a s  a n k ie ty  w śró d  d z ia ła ­
czy  so c ja lis ty czn y ch  n a  te m a t:

„K tóre z demonstrowanych w czasie 
ostatnich kilka la t obrazów są najlep­
sze".

UGRYZIONY PRZEZ LWA
Jeden  z aktorów  francuskich M aurice de 

Canonge pow rócił z Am eryki i „kręci" obec­
nie film w studio „Franco-Film " w Nicei.

Pewnego dnia oświadczył kolegom: „W y­
obraźcie sobie, źe zostałem  wczoraj ugryzio­
ny przez lwa..."

—  Co takiego... w N icei?... W  ogrodzie 
zoologicznym?....

Niemożliwe...
—  A leż tak . Spójrzcie tylko — i reżyser 

ukazał na palcu krw aw ą pręgę. Oczywiście 
pow iedzenie to wzbudziło należyte uznanie 
w śród am atorów  przygód...

Na zmniejszenie tego uznania w wielkim 
stopniu w płynęła dopiero wiadomość, iż ów 
lew... z kamienia zdobił ta ras w studjo 
Franco-filmu.

A rtysta  niezręcznie w pakow ał mu palec 
„do buzi"... i lew ugryzł.

K i n o  „ W O D E W I L “ jtefcKift
N I E O D W O Ł A L N I E  O S T A T N I  D Z I E Ń !

W
k rw ią  i łzam i z roszona opow ieść o w ystępnej m iłości carsk iego  sa tra ­

py  k u  pięknej arystok ra tce ,

N A T A U A  L M E N K O , MARJA JA C O B IN , GABRIEL GABR10

LON CHANEY W ROLI KLOWNA

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Soboty j niedziele o godz. 5 " .

Człowiek
śmiechu

Z udziałem: C o n ra d a  V e id t 'a  
I M ary  P h i lb in .

Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W  soboty o godz. 12-ej, 
niedziele i św ięta o godz. 1145 j jis  

dla publiczności.

Miłość klowna, to  tem at do wielu powie­
ści i dram atów, tem at zawsze chętnie b ra ­
ny ze względu na tragiczne zestawienie ma­
ski płatnego wesołka z głębokiemi przeży­
ciami duszy.

Obecnie odtw órcą zakochanego tragicznie 
klowna stał się znakomity Lon Chaney, ów 
niezrównany m istrz maski, odtw órca „Upio­
ra z opery" i  „Quasimodo" najbardziej u ta ­
lentowany w kierunku metmorfoz swej po­
staci.

Rola Clowna w „Masce śmiechu" będzie 
niejako jubileuszową, gdyż jest 25 posta­
cią kreowaną przez genialnego artystę.

H istorja karjery  Lon Chaneya przypom i­
na wiele innych „dróg do sław y”.

Jako  statysta  tu ła ł się Lon Chaney po róż­
nych wytwórniach, aż otrzymawszy pierw ­

szą większą rolę w  „Dzwonniku z Notre  
Dame" wybił się odrazu na wybitne stano­
wisko „gwiazdora" (taki jest bow ie" ty tu ł 
gwiazdy rodzaju  męskiego) i  w ciągu k il­
ku la t s ta ł się jednym z najdrożej płatnych 
artystów.

Prócz „Quaisimodo" I „U piora z opery", 
odtw orzył jeszcze Lon Chaney główne role 
m. in. w filmach „Ten którego biją po twa­
rzy", ,Mandaryn Wu", „Idjota", „Kiedy 
miasto SpC, „Hypnotyzer" I „Niebieski 
ptak", i in.

P a rtn e rk i Lon Chaneya w „Masce śmie­
chu" będzie prześliczna L ore tta  Young — 
ogłoszona na  - konkursach piękności jako 
najpiękniejsza dziewczyna Ameryki, czyli 
Mis America. I. K

coco-rr^ocro-^oonocrorn
P  W ytworne K I N O  - V A R I f i T ć Q  
q  , , A  S T R  A “  R
§ (Dzika 51 róg Szczęśliwej). V  

N a e k r a n ie :  n

Gehenn? zdr?d*oneao męża H
O  ESTERHAZY i MOZŻUCHIN O
H  w roli gł. W

N a  s c e n ie :  pod kierunkiem H

§ BOLESŁAWA NORSKIEGO-NOŻYCY O
wf:, . J e c j o  J e s z c z e  n ie  b y ł o ”  g

O  U d z i a ł  b i o r ą -  T a ń s k a  (subretka),
C  ® U n iv e r sa l-G ir J s , M o 'k o w s c y  Q  
- (duet łan.), A l. S z p a k o w s k i  (humor), O  
q  B o le s ła w  N o r s k i- N o iy c a  (confer.), 2  

P  H e n io  L u ś w iń s k i  (humorysta) Q  
Sala centralnie ogrzewana.

.SŁONCE"K i n o , ,
B ie la ń s k a  5 . Pocz. o g. 4.30, ost. 10. 

D z iś  W ie lk a  P r e m j e r a !
O s ta tn ie  L a ta

C ara  M ik o ła ja  II
Rewelacyiny film dworu rosyjskiego. 

Specjalne ilustracje muzyczne ze 
śpiewami. Nadprogram wesoła kome- 

dja am erykańska. Ceny od 50 gr. 
Sala dobrze ogrzana.

Uwaga! D z i ś  w  niedzielę o 12 i 2 
przedstaw ienia popularne „Jack Coogan 
u Ludożerców " Na scenie Ninka Wi-

i

UWIEDZIONA KOCHANKA.
Z RENE ADOREE I ROBERTEM FRA SEREM.

Od jutra w kinie „WODEWIL"
ROD LA ROCQUE

jako  lekkom yślny, aw an tu rn iczy , zalo tny, kochliw y i n rcyw eso ły

S T U D E N T
ANDRZEJ W OLICA.

LEGENDA LIN0TYP0W
OPOWIEŚĆ.

Dzwonek zaśpiew ał przenikliwie. W 
przedpokoju ktoś zdejmował kalosze. 
Długo i starannie w ycierał zmoczoną 
twarz. Potem  siąkał i prychał.

Nuda drzem iąca w  pokoju ziewnęła 
szeroko. Bezszelestnym ruchem w tłoczy­
ła się w ciemne, wiecznie zaspane k ą ­
ty. Szeleściły papiery rozłożone na sto­
likach. Pióra skrzypiały. Ciemnemi 
smugami atram entu  spływ ała lepka wo­
da jałowych myśli. Czerniły się armje 
liter, kolumny zdań, obrzmiałych, w y­
dmuchanych słów.

Codzienna praca redakcyjnego k iera­
tu, znaczyła się czarno zadrukowanemi 
szpaltami.

W chodzący wypuścił kłąb dymu, spoj­
rzał po obecnych i rzucił donośnym sze­
ptem : „Nowina".

Znudzone oczy spojrzały ciekawie. 
Uniosły się głowy pochylone nad biur­
kami. Myśli układały się już w  kolum­
ny okrągłych zdań, w brzmiące efekto­
wnie ty tu łył W  rzędy smukłych wykrzy­

kników.
W chodzący m achnął ręką 1 wszedł 

szybko do gabinetu „naczelnego". Za­
interesowanie rosło. Klubowe, bezkrwi- 
ste dowcipy, pruły bław ą ciszę i cięż­
ko opadały na ziemię.

Skrzypnęły drzwi. W szedł „naczel- 
nY * — Panowie, (pauza) — wojna! Woj­
na zostaje wypowiedziana.

Maszyny pracują nocą. Gigantyczne, 
przem ądre zwierzęta, którym  człowiek 
dał tajemnicę tworzenia, milczą w jasne 
dni, zalane posoką św iatła.

Ujarzmione błyskiem genjalnych oczu 
Mistrza, posłuszne i ciche hodują w  so­
bie poczucie strasznej, niezasłużonej 
krzywdy. Płaczą czasem łzami czarnej 
oliwy. Zgrzytem trybów  i kółek w y­
krzykują odwieczny protest. Podstęp­
nym, chciwym chwytem wciągają nie­
ostrożne ramię. Miotają się rozszalałe, 
w paroksyzmie straszliwej, niewykonal­
ne! zemsty.

Zmęczony człowiek nocą wygrywa na 
nich odwiecznego w alca szablonowych 
wiadomości.

Czasem w  dni czerwonej zawieruchy 
1 krwawią palącymi, wielkimi literam i ty­

tułów: „Nasze wojska przekroczyły
wschodnią granicę" „W róg pobity na 
głowę".

O św ięty bólu matek, k tóre  wydały 
na św iat zbrodniarzy!

Maszyny grają. Zmęczony kompozytor 
codzienności, szary, bezbarwny linoty- 
pista, pracuje uczciwie i bez w ytchnie­
nia. Nie rozumie maszyn. Miljony słów 
przefiltrowanych przez jego komorę mó­
zgową zrobiło swoje. Syte dzieci i tę ­
gie piersi żony, znaczą się w jego życiu 
jedynemi etapam i koniecznej potrzeby. 
Reszta nie istnieje.

Rozsiewa ziarna słów spokojnie i do­
kładnie, bez miłości wielkiej i bez nie­
nawiści. Dokładnie. A pieśń maszyn 
płynie przecież nie dla niego. On jest 
spokojny.

Z górnych p ię ter redakcji, sterty  rę ­
kopisów, druków, ogłoszeń zbiegają się 
do jego rąk. Rozdziela je rzeczowo i 
sumiennie.

Chwilowe bunty maszyn, jak nieudol­
nie zorganizowane strajki, tłum i mądrem 
naciśnięciem odpowiednich mięśni. Jak  
lekarz zna doskonale te  tw arde, stalowe 
cielska, nieposłuszne i nieprzeniknione.

Obca mu jest tylko droga do czarnych 
myśli, nasiąkłych buntem i rozpaczą. 
Tęsknota do pracy w białe, słoneczne 
dni drażni i szepce słowa goryczy i 
cierpkich, kąśliwych pomyłek,

Kiedy świt bielić zaczyna nieśmiało 
dachy, a zegary oddzwaniają przedpo- 
ranne godziny, praca kończy#się.

M arek wyciąga szeroko znużone ręce. 
Nie jest już teraz zdolnym i poszukiwa­
nym linotyoistą. Je s t zwyczajnym zmę­
czonym człowiekiem, marzącym o od­
poczynku.

Otw iera okno i chciwie wciąga w  płu­
ca rzeźwość rannego powietrza. P rze­
ciąga się jak m ały chłopczyk, którem u 
chce się bardzo snąć. M ieszka na drugim 
końcu miasta. Ulice są puste

M arek kroczy ulicami, myśli o żonie i o 
ślicznym małym chłopczyku, klaszczą­
cym rano w maleńkie dłonie i wołającym 
cieniutkim głosikiem: —  Tatusiu, ta tu ­
siu, tatusiu.

M arek kocha żonę, kocha maleńkiego 
Adasia i nieumiejącą jeszcze mówić Zo- 

Je s t dobrym ojcemsię. Je s t dobrym ojcem i rozumie, źe 
inaczej nigdyby być nie mogło. M arek jest 
przecież zupełnie szczęśliwy. Ranne po-

Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zw yćza^ych -  i o ^ p i l S ^ ' z .

wietrze, pachnie drażniąco, przenika. 
M arek wchodzi w  bramę.

Tego dnia gdy samoloty „sprzymierzo­
nych" zasiały popłoch i zniszczenie w 
mieście, a wszystkich mężczyzn zdol­
nych do dźwigania karabinów  zabrano 
„na front", k ierat pracy ustał. Maszyny 
stanęły.

Redakcja zamieniona na lazaret pach­
niała jodoformem i skrzepłą krwią. W 
ogniu straszliwych ran paliły się wzloty 
ducha i myśli o ludzkości.

M ordownia trw ała.
Codziennie ciężko ładow ane wozy, 

zwoziły straszliw ie poranionych. Górne 
p iętra  redakcji płonęły ślepiami elek try ­
cznych lamp i dzwoniły jękiem um iera­
jących. Tylko do maszyn nikt nie wcho­
dził.

Trw ały milczące, zaciekłe, w ponurej 
świadomości swej winy, k tóre przyczy­
niły się do obfitej orki bomb i trujących 
gazów.

Zrobiły swoje. Rozpętały orgję niena­
wiści, złości i zawiść ludzką. Leżą te ­
raz, jak chwilowo niepotrzebne, porzu­
cone narzędzia. >’

(Dok. nast.)

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI,

zagranicą zł. 8.—> Za zmianę 
do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm.

, .  r — ------- ,. Jgłoszenia zagraniczne o 50 proc.
ogłoszeń  A d m in is trac ja  n ie  o d p o w iad a

Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. 
Gdbito w druk. „Robotnika". Warecka 1

. Wydawca RADA NA CZELNA P. P. S.


